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S^oki z natury-. „BI ANCO NEGRO*  

‘Sprawiedliwość zwycięża*.  Współczesny, 
dj^ykle wspaniały dramat w 6-ciu aktach, film 

^Cl m. iest dziełem słynnej firmy
j, ^hualit. „Intermezzo- (obraz komiczny*,  
do jawienia trwają: w dnie powszednie od godz. 4-tej 
j, ‘‘tej, w niedziele i święta od 3-tej do 11-tej wieczór.

Tak dalej iść 
nie może!

Sejm musi być uruchomiony.
Kraków. 13 października, 

ta Sytuacya w naszym kraju zaostrza sie z dniem 
p°d względem finansowym, ekonomicz- 

i politycznym. Wydział krajowy opędza się 
jny^kami u rządu, któremu kiaj winien 

3 o m i 1 i o n ó w. Dług ten z każdv»n miesią- 
(^ Wzrasta, a pieniędzy jak niema, tak niema. 
•'Mhn rzad odmówił dalszych zaliczek, to iuż w 
itaii**iszyni  miesiącu nauczyciele ludowi uie do- 

pensyi.
zjh. ‘en stan fatalny odbija się już w sposób nie- 
ta^nie dotkliwy na szkolnictwie ludowem. 
flj-rzestano budowy szkól zupełnie, wstrzymano 
WZe otwieranie szkól, i klas równorzędnych, 
tJ^iowie i uczenice, którzy skończyli seniinarya 
burzycielskie i liczyli na posady, nie mogą ich 
^ymać.

Ujj .Gospodarka ekonomiczna utknęła na całej 11- 
W^an aprawę dróg, zniszczonych ostatniemi po- 
CyĘ^iami, niema pieniędzy, bo fundusz subwen- 

drogowy się wyczerpał.
Oto są skutki unieruchomienia sejmu.

K. Trzeba też mieć wzgląd na Kolo polskie. Aby 
w? było skonsolidowane, aby stronnictwa więk- 
|jK?c> szły zgodnie, musi być pewne działanie po- 
fyf^ne tego Koła skutecznem, by polityka, pro- 
<W°na Przez większość, nie ograniczała sie do 
pr!°ny przed tem lub owem nieszczęściem. lecz 
^iawiala się w pozytywnem działaniu, które 
SJJec unieruchomienia sejmu' Iest niemożliwe, 
ko pwo spraw bowiem da się przeprowadzić tyl- 

'beznie z sejmem.
typ*®  wszystkie względy 1 wzgląd na sytuatye 
Nj^echach. zmusza do zastanowienia się nad tem. 
jaL.r°bić. Odwlekać nie można, trzeba działać i to 

.Najprędzej, bo stan jest bardzo poważny. Trze- 
aziałać. by kraj nie popadł w ostateczną ruinę. 

Sęj^Trzeba więc przedewszystkiem uruchomić 

Ha Jest to jednyny ratunek dla kraju i ludności. 
Cedzonej zwłaszcza w roku bieżącym okro- 
enJ> klęskami tlementarnemi.

Prezes Koła dr L e o konferował onegdaj dwu- 
1&X- e 2 prezydentem ministrów i z ministrem Za- 
te 5? w obecności min. Długosza. Konferencye 
Sei^więcone były właśnie sprawie uruchomienia 
pi1?111- Prezesowi Kola polskiego przyświecała 

tych obradach myśl, że na przedłużanie ist- 
<*S ego stanu rzeczy pozwolić nie można pod 

PAW L. BARANOWSKI W KRAKOWIE

grozą katastrofalnych następstw. Dzisiaj przybę­
dzie do Wiednia namiestnik Korytowski, jutro ra­
no wróci tam także prezes Koła dr Leo i prawdo­
podobnie konferencye w tej sprawie toczyć sie bę­
dą dalej. Nie wątpimy, że obrady te wydadzą po­
żądany rezultat, na który czeka cały kraj. Byłoby 
wprost katastrofą, gdyby żywioły, które spowo­
dowały obecny stan rzeczy, trwały dalej w śle- 
pem zacietrzewieniu i interes partyjny przeniosły 
ponad interes kraju. Liczymy na to. że tc żywioły 
się opamiętają. Widzą przecie, co nam grozi, ro­
zumieją chyba, że sytuacya oae :na przewlec się 
nie da, bo w najbliższym czasie zemściłaby sie 
strasznie na całym kraju.

l

Upiór.
II.

Wszystko w procesie kijowskim jest o- 
sobliwe i odbiega bardzo daleko od norm sądo­
wnictwa europejskiego. Akt oskarżenia nie jest ak­
tem oskarżenia, lecz surowym zbiorem materya­
łów, dostarczonych przez śledztwo, zbiorem nie­
uporządkowanych. bezkrytycznie zestawionych 
zeznań i opowieści nawzajem się zbijających, a 
poczęści podanych w takiej formie, uzyska­
nych wśród takich okoliczności i po • lodzących 
od takich osób, że na pierwszy rzut oka wy­
wołać muszą zastrzeżenia.

Nieślubny syn niejakiej Przychodkowej, dwuna­
stoletni Andrzej Juszcznskij, ginie pewnego dnia, 
a zwłoki jego, w okropny sposób pokaioczcne, zo­
stały w kilkanaście dni potem znalezione poza mia­
stem w jamie, z której glinę wydobywano. W tej 
chwili rozeszła się wieść, iż chłopca zamordo­
wali żydzi w celach rytualnych. Równocześnie 
jednak niektórzy sąsiedzi i znajomi Prychodko- 
wej podejrzywają ją i jej męża o spełnianie tego 
mordu w celach zagrabienia depozytu, który na­
turalny ojciec zamordowanego Jędrusia zostawił 
dla swego syna. Podejrzenie skierowane w stronę 
Prychodków nie zdaje sie być uzasadnione, dużo 
prawdopodobieństwa jednak miały podejrzenia 
skierowane przeciw niejakiej Czebieriakowej. kić - 
rej syn Żenią (Eugeniusz) był towarzyszem za­
baw zamordowanego Jędrusia. U Czebieriako vej 
schodzili się złodzieje i rzezimieszki — i nasunęło 
się podejrzenie, że oni to zamordowali nieszczę­
snego chłopca z szatańskm zamiarem rzucenia w 
tłum wieści o mordzie rytualnym i wywołania w 
następstwie pogromów żydowskich, o 
które tak łatwo na obszarze caratu i które huli- 
ganom i bandytom dają sposobność do hulania i ob­
łowienia się.

Zagadkowa zbrodnią zajęła się oczywiście 
prasa, szczególniej czarnosecinna, szerząc 
wzburzenie w mieście. Żydów kijowskim ogar­
nął paniczny strach przed pogromem i po­
częli krzątać się celem zapobieżenia niebezpie­
czeństwu i zarazem zdementowania legendy o 
mordzie rytualnym. Różni dziennikarze na własna 
rękę poszukiwali sprawców zbrodni, adwokaci o- 
biecywali nagrody etc. Znawcy ksiąg hebrajskich 
udowadniali, że religia żydowska zaorania użycia 
krwi, ale fanatycy obstawali przy legendzie o mor­
dzie rytualnym, powoływali się na procesy, prze­
prowadzone nietylko w średnich wiekach, ale je­
szcze w XIX stuleciu — i nie przestali rzucać w 
tłum haseł rasowej i wyznaniowej nienawiś.-i.,

Z dziedziny kryminalistycznej sprawa zeszła 
na teren 'wyznaniowy, społeczny i polityczny Sąd 
szuka mordercy wśród źvdów i ma. ktt radości 

NOWO WPROWADZONY LAKIER BURSZTY- 
= = NOWO-OLEJNY ----- —

wyrobu krajowej fabryki lakierów i preparatów chemiczn. firmy

czarnych sotni, stwierdzić i udowodnić, że ..mord 
rytualny14 praktykowany jest jeszcze dzisiaj przez1 
chassydów żydowskich!

I istotnie sąd wykrywa żyda winowajcę, wy-1 
krywa Beilisa, przeciw któremu zwracają się pe- 
wne poszlaki: posiada on „czarną brodę'*  i sira-. 
szył dzieci, bawiące się na grun ach cegielni, któ-| 
rej był urzędnikiem. Na tych gruntach, w gro­
madce dzieci, bawił się nieszczęsny Jędruś, żyd' 
Beilis rzucił się na ową gromadkę, wszystkie 
dzieci jednak uciekły prócz Jędrusia *'•  eZJ Bti-j 
lis porwał w biały dzień i zaniósł do cegielni 
gdzie go zamordował). Kto widział to porwanie? 
Dziewięcioletnia Ludmiła C z e- 
bierjakówna. Osobli vem iest jednak to, 
że z całej gromadkid zieci tylko jedna dziewię­
cioletnia Ludmiła wie coś o porwaniu Jędrusia, 
inne zaś dzieci nie mogły sobie przypomnieć tej' 
sceny, która przecież powinna była utkwić im w 
pamięci!

I oto głównie na zeznaniu tej dziewięcioletniej 
ziewczynkl zbudowane zostało oskarżenie prze­

ciw BeilisowL
Każdy doświadczony sadownik i każdy psy­

cholog wie. jakie znaczenie przypisywać można 
opowieściom dzieci, które. nas>uchawszv się o 
zbrodni, rozgorączkowane i zasuggerowane przez 
starszych, bezwiedne fantazye swoie podają za 
prawdę. Dziewięcioletnia Ludmiła, która jedna; 
wśród całej gromadki dzieci widziała coś, czeko 
żadne dziecko nie widziało, to zaiste słaby filar os­
karżenia...

Ale jest jeszcze drugi osobliwy filar: K o- 
zaczenko, towarzysz Beilisa w więzieniu. Ten 
Kozaczenko zeznał, że Beilis namawiał go do o- 
trucia dwu niekorzystnych dlań świadków Lagu- 
szki („Żabki44) i Fonarczika za pomocą strychniny, 
którą żydzi mieli mu dostarczyć... Ba. ale okazało 
się, że „Laguszka44 zeznawał korzystnie dla Bei­
lisa więc trudno zrozumieć, po co Beilis chciał go 
otruć, a „Fonarczik44 (Szachowskij) latarnik miej­
ski, odgrażał się, idąc do sędziego śledczego, że 
zemści się na Beilisie. ponieważ Beilis oskar­
żył go o kradzież drzewa. Czytamy to wszystko 
w samym akcie oskarżenia — i dziwimy się tyl­
ko. że prokurator, który ów akt układał, nie prze­
szedł do porządku nad całą arabską opowieścią 
o strychninie i prośbie wytrucia świadków.

Wogóle cały kijowski akt oskarżenia tonie w 
romantyczno ści, jak ja pojmują najniż­
sze warstwy ludu, które stanowią aktorów 
i świadków w tym procesie, w romantyczności 
„izarnych bród44, tajemniczych obcych żydów „w 
dziwnych ubraniach'4, w plotkach praczek, opo­
wieściach „żabki44 i „latarenki44. Aktem os­
karżenia44. nie jest aktem oskarżenia w znaczeniu 
europejskiego sądownictwa, lecz stekiem o- 
powieści i plotek, krążących wśród cie­
mnego gminu. Na okrasę zaś „naukową44 przyda­
no orzeczenia ekspertów lekarskich i badaczy re- 
ligii, wśród których dwaj profesorowie prawosla- 
i ni negu'a praktykowanie „mordów rytualnych44 
przez żydów, potwierdził zaś ją ekspert katolicki.

* •
Akt oskarżenia w procesie kijowskim jest tak 

plotkarski i tak słaby, że trudno zrozumieć, iż wo­
góle mógł zostać wniesiony. Wyjaśni się jednak 
ta zagadka, gdy zdamy sobie sprawę ze s p e- 
cyalnych warunków, w jakich 
powstał. A powołamy się w tej mierze na nie- 
podejrzane źródło, bo na „Kijewtaniną44. Jest to 
wielki dziennik nacyonalistyczny. zionący niena­
wiścią ku Polakom i Żydom, dziennik, który pier­
wotnie najwięcej przyczynił się do rozgłosu snra-

przewyższa pod każdym względem wy*  

roby dotychczas prowadzone w Kra*  

kowie i aa prowincyi. Do nabycia w 

składach farb i materyałów. Skłacj 

fabryczny; Plac Matejki J, 5/K*,



„NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY”2
"*T.'■,*?*

wy tego mordu, dziennik, w którym ekspert Si­
korski zabierał glos i który szerzył gorliwie le­
gendę o rytualnej zbrodni żydowskiej. Otóż 
ten sam dziennik, stwierdzając słabość aktu os­
karżenia. oświadcza teraz (i został zato skonfi­
skowany!). że policya, prokur a tory a 
i s ą d pod wpływem wskazówek z góry widziały 
swe zadanie w udowodnieniu istnienia mordów 
rytualnych. W telegramach sobotniego nru „No­
win” wspomnieliśmy o tym artykule „ILj ' 
na”; przytoczymy tu ponownie znamienny jego 
ustęp: , ■ , ■ A A ■Po zamordowaniu Juszczyńskiego, gdy podnie­
siono sprawę mordu rytualnego, żydzi zaczęli szukać 
winnych wśród krewnych zamordowanego. Związ­
kowcy („związek narodu rosyjskiego”. Przyp. red.) 
w obawie, aby żydzi nie sprowadzili policyi z drogi 
pierwotnego śledztwa, za pośrednictwem prawicy 
wywołali interpelacyęw Dumie. Podczas oma­
wiania interpelacyi Zamysłowskij powiedział, iż ży­
dzi tam jedynie popełniają mordy rytualne, gdzie u- 
dalo im się przekupić policyę. Ale dla ukrycia mordu 
rytualnego nie wystarczyłoby przekupienie policyi, 
trzeba byłoby przekupić władze śledcze i sądowe.

Okazało się, iż obawa o zarzut pozostawienia w 
porozumieniu z żydami była dla wielu osób ponad 
siły. Zaczęto działać tak, jak gdyby jedynym celem 
w tej sprawie było przekonanie Zamysłowskiego, iż 
prokuratorya jest pod względem tym czysta. Polic­
majster Miszczuk ucierpiał dlatego, iż nie wierzył w 
charakter rytualny mordu. Za to samo również ucier­
piał Krassowskij. Gdy w ten sposób usunięto dwóch 
naczelników policyi śledczej, policya zrozumiała, że 
pozbawiony zostanie chleba, kto piśnie słowo niodpo- 
wiednie. W takich warunkach wersya mordu rytual­
nego, dokonanego przez Bejlisa, wzięła górę. A pro­
kurator Czaplisik wyraził się: „Co nas obchodzi Bej- 
lis! My chcemy dowieść istnienia mordów rytual- 
aych“„

Kijewlani-

* * *
I oto staje się już zrozumiałem wszy- 

s t k o w tym procesie. 1 nie dziwimy się już na­
wet prokuratorowi Wipperowi (sprowadzonemu z 
Petersburga), który w drugim dniu rozprawy za­
żądał od sądu, aby zabronił dziennikom drukowa­
nia stenograficznych (a więc dokładnych) 
sprawozdań z przebiegu procesu!

Nie chodzi tu już o Beilisa. Rządowi ro­
syjskiemu chodzi o podtrzymanie 
wśród tłumów wiary w ..mord ry­
tualny” celem szerzenia rasowej 
i wyznaniowej nienawiści. Carat 
odwraca od swych zbrodni uwagę mas. kierując 
ich gniew w stronę żydów. Czynownictwo pra­
gnie podtrzymać ciemnotę, przesady i zabobony, 
bo to są najpewniejsze podstawy reakcyi. 
Sąd rosyjski, stosując się do prądu, płynącego z 
góry, autoryzuje tedy swą powagą istnienie krwa­
wej legendy, dając przez to broń w rękę naj­
bardziej reakcyjnym żywiołom.

Nie o Beilisa idzie w kijowskim procesie. I nie 
przeto, że Beilis jest żydem, protestuje świat 
cywilizowany przeciw kijowskiej rozprawie, 
nie dlatego odbył się szereg poważnych manife- 
stacyj i wydano moc odezw. Nikt palcem, by me 
ruszył w obronie żyda Beilisa, gdyby ten żyd Kvł 
istotnie winnym zarzuconej mu zbrodni, lecz wszy­
scy życzyliby mu szubienicy, względnie (po­
nieważ w Rosyi kara śmierci istnieje tylko dla 
przestępstw politycznych) d o ż y w o t n i e i k a­
torgi. Dlatego niech nasze „Głosy narodu i in­
ne antysemickie pisma nie bałamucą opinii publi­
cznej twierdzeniem, źe „żydzi” umieli znowu świat 
poruszyć aferą kijowską, bo chodzi tam o żyda. 
Powtarzamy, że nie o skórę Beilisa chodzi w Kijo­
wie, lecz cywilizacya wzdryga się na myśl, że czło­
wiek — według wszelkiego prawdopodobieństwa 
niewinny — może być w zasądzony na zasa­
dzie ohydnej bajki o „mordzie rytualnym”, której 
podtrzymanie leży w interesie reakcyi społecznej 
i politycznej. Cywili; :cya zakłada^ stanowcze 
v e t o przeciw ś r e d n i o w i e c z y ż n i e, która 
na podstawie tajemniczych rewclacyj jakichś al­
bo obłąkanych, albo łotrowskich „Neofitów os­
karża całą ludność i cale wyznanie o praktyko­
wanie okropnych zbrodni, rewelacyj, które, pow­
tarzamy, posiadają tę sama wartość, co sjynne 
mistyfikacye Leona Taxila i "ego miss Dyany 
Vaughan o dyable Bitru. — W imię postępu kul­
tury i humanitarności należy protestować przeciw 
krwawej legendzie, która stanowi tło procesu ki­
jowskiego, i przeciw metodzie kijowskiej, zapo- 
mocą której tło takie stworzono. A protest ten 

przysłuży się sprawie kultury tak w uaseym kra­
ju jak w całej monarchii, bo i tu i tam nie brak cie­
mnych duchów, które dla swoich celów pragnę­
łyby wykorzystać kijowską aferę. Sprawa w Ti- 
sza-Eszlar i sprawa chojnicka świadczą, że nieto­
perze krążą swobodnie i w obrębie czarno-żół- 
tych slupów granicznych — i dlatego czuj­
ność jest wskazana.

* • *
Wiara w żydowskie ..mordy rytualne” nale­

ży do zabytków szczątkowych, jakich historya 
kultury sporo jeszcze wykazuje — a krzewi się. 
sztucznie i celowo podtrzymywana, w sferach cie­
mnych lub mało inteligentnych, tych samych, które 
dziś jeszcze wierzą w gusła, czary, inkluzy. dni 
feralne itp. Dla Polaków i katolików kwe­
stya mordu rytualnego jest definitywnie załatwio­
na orzeczeniami papieży i królów polskich. K 0- 
ściół katolicki nie podtrzymy­
wał nigdy wiary w mord rytual­
ny i szereg papieży orzekł wyraźnie, że 
księgi religijne żydów nie znają instytucyi „mor­
du rytualnego” i nie zawuerają żadnego ustępu, z 
któregoby taka instytucyą wyprowadzona być 
mogła. Również szereg królów pol­
skich potępił wiarę w mord ry­
tualny jako zgoła nieuzadnioną. 
Przypomnimy w następnym artykule te history­
czne fakta. L. S.

Nowa era walk 
kapitału z praca*

Walka kapitału z pracą w Anglii przybierała 
w ostatnich czasach kilkakrotnie olbrzymie roz­
miary. Dość wspomnieć strejk górników przed ro­
kiem, który obejmował cała prawie Anglie, nastę­
pnie strejk robotników portowych i inne strejki. 
Od kilku tygodni trwa strejk w Dublinie. Jak do­
noszą obecnie z Loi d /nu, zjednoczenie górników 
angielskich uchwaliło onegdaj wejść w kontakt ze 
związkami kolejarzy, robotników portowych i in­
nych robotników, ażeby sprowadzić ściślejsza łą­
czność miedzy robotnikami różnych gałęzi prze­
mysłu i wypracować wspólny program walki.

Uchwala ta ma olbrzymie znaczenie. Właści­
ciele fabryk nie chcą spełniać najsłuszniejszych na­
wet postulatów robotniczych, sami powodują to. 
że robotnicy zaczynają się łączyć, przekonując 
się coraz bardziej, że oni stanowią siłę, która w 
niedalekiej przyszłości musi złamać opór kapitali­
stów. Fakt, że pracodawcy, wielcy kapitaliści, rzu­
cili onegdaj hasło zbierania funduszu na walkę z 
robotnikami, dolał oliwy do ognia. .Robotnicy o- 
świadczają, że jeżeli kapitał zbroi się do walki z 
nimi, to i oni nie mogą pozostać bezczynni, i mu­
szą się do takiej walki przygotować. Jest nas — 
mówią 10 milionów, a to przecie siła. Jeżeli więc 
myśl, rzucona przez zjednoczenie górników się n- 
rzeczywistni, jeżeli istotnie w najbliższym czasie 
robotnicy wszystkich gałęzi przemysłu zjednoczą 
się w jedną wielką partyę bojową, to walka pracy 
z kapitałem przybierze zgoła inny obrót. Znikną 
odrazu drobne strejki, wybuchające w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu, a miejsce ich zastania 
strejki generalne, obejmujące całokształt życia 
przemysłowego. W walce pracy z kapitałem za­
częłaby się w ten sposób zupełnie nowa era.

Działacz narodowy 
szpiegiem i prowokatorem.

Lwów, 13 października.
Policya tutejsza aresztowała we czwartek wie­

czór Leona Krzemienieckiego, em. urzędnika 
kolejowego, znanego działacza narodowego, pod za­
rzutem uprawiania szpiegostwa politycznego i woj­
skowego.

Sensacyjna a wstrętna ta afera szpiegoska tre­
ścią i rozmiarami swymi przeszła wszelkie w tym 
kierunku znane na terenie galicyjskim zbrodnie.

Od dłuższego już czasu wiedziała policya, źe 
sztab generalny w Warszawie otrzymuje ze Lwowa 
liczne informacye z zakresu tak zarządzeń wojsko­
wych, jak i nastroju politycznego wśród społeczeń­
stwa. Listy, wysyłane do Warszawy, były stale pod­
pisywane nazwiskiem „Szymański”, co było niewąt­
pliwie tylko pseudonimem. Wreszcie po długich ba­
daniach i śledzeniu za autorem tych „koresponden- 
cyi“ wykryto przy pomocy przyłapania listów na 

poc®tie sprawcy w osobie Leona Krwmiemeckg 
liczącego lat 53, rodem z Tarnopola, em. urzę 
kolejowego, ostatnio na posadzie w Stanisław . 
urlopowanego z powodu choroby, a następnie P 
rokiem przeniesionego w stan spoczynku. Krzemień 
ki był naprzód banmistrzem, potem zosta’ 
siony do kategoryi urzędników i pracował w od 
łach technicznych kolei. Był to człowiek z3®0 m 
posiadał w różnych miejscowościach, gdzie zajm® 
stanowisko, realności.

We Lwowie mieszkał od sierpnia z. r. ,prZ5La. 
Sadownickiej, gdzie miał bardzo przyzwoicie u 
dzony dom. Jest żonaty i ojcem dwojga dzieci.

Od szeregu lat Krzemieniecki zajmował się 
dzo żywo sprawami narodowemo i brał gorliwy 
dział w organizacyach polskich. Krzemieniecki 
26 lat zajmował się zbieraniem pamiątek narodo^J 
i nawet na wystawie r. 1863 posiadał własna 
(IX) z pamiątkami. Urządzał był sam nawet takie 
stawy pamiątek, np. w Stanisławowie. . otl|.

Krzemieniecki umiał zdobyć sobie zaufanie P 
kownika z r. 1863 Kality-Rębajły, złożonego o® 
szego czasu chorobą. Powierzył mu p. Kalita 
pamiętniki. Krzemieniecki poprawiał te pami«tml '

Od roku mnie więcej podjął się akcyi SZP^ 
skiej na rzecz Rosyi i wyjeżdżał wielokrotnie “j 
Warszawy, celem widywania się z reprezentan 
tamtejszego sztabu generalnego. .

Przeprowadzona rewizya w jego mieszkaniu 
dala nadzwyczajny wprost rezultat dowodowy. 
znajdywany dotąd w Galicyi, a stwierdzają#’ j. 
Krzemieniecki uprawiał zarówno szpiegostwo 
skowe, jak i polityczne, że uwiadamiał warszaw.f 
sztab generalny o rozmaitych austryackich PraC^o. 
wojskowych, o sprawach przenosin oddziałów, 
góle rzeczy ogólne i szczegóły, które — spra 
ne u władz wojskowych — okazały się prawd?'[e, 
mi. Specyalnie, jako były techniczny urzędnik: 
jowy przesyłał on do Warszawy rozmaite e' 
i plany sieci kolejowych i zarządzeń, niedostePw 
dla osób postronnych.

Znaleziono dalej materyał, dowodzący, że 7^. 
inieniecki donosił o organizacyach militarnych 1. $ 
podległościowych i że podejmował się stworzy. e. 
pieniądze rosyjskie specyalną literaturę, któraby 
wiła w społeczeństwie polskiem sympatyę dla me 
svi. Obiecywał stworzyć specyalny komitet 
cyjny, któryby wydawał broszurki, odciągał 
czeństwo od myśli powstania, wjrstępował 
Austryi, a zjednywał Rosyi sprzymierzeńców. W 
stko to miał uczynić za pieniądze.

Co do „honoraryów” za jego informacye . )f 
mywał Krzemieniecki po 100—250 rubli, pobiert 
przeważnie w Warszawie osobiście, choć przysy 
mu pieniądze i do Lwowa. -o-

Z Warszawą korespondował po niemiecku! 
syłał liczne wycinki z gazet, opatrywał je s*r° 
obszernymi komentarzami.

W chwili aresztowania go był bardzo skołuj, 
nowany, jednakże w drodze na policyę odzysk8’.^ 
łą pewność siebie i z początku zaprzeczał 5VSZ^st3- 
stawianym mu zarzutom. Dopiero wobec Prze si­
wienia mu dowodów wany przyznał się do 
kiego i oświadczył cynicznie:

„Rozmaite są drogi do odrodzenia Polski - u 
Na pytanie jednak, co z tem wszystkie# 

wspólnego udzielane przez niego informacye ® 
lokacyi wojsk, milczał. .Jf

Krzemieniecki odstawiony został do wiez,e 
sądu karnego. • ,

Z kraju.
Wlec burmistrzów 30 miast. W dniu 15 b-

g. 10 przed poł. zbiorą się we Lwowie na 1,8 
burmistrzowie 30 miast Galicyi, połączonych w 
zek. Zjazd ten odbywać się będzie w sali ratusze 
we Lwowie. Na porządku dziennym: Omó^’ [6 
nędzy panującej w naszych miastach i obmY^y 
sposobów uzyskania odpowiedniej wydatnej P®, . 
od rządu, tak dla gmin miejskich jak i dla ubog^J p, 
dności. Referentem w tej sprawie będzie poseł dj- 
Maiss, burmistrz Bochni. Wiec ten będzie się zaJ 
wał głównie sprawą obecnej klęski w kraju. p.

Zasłabnięcie śpiewaka. Ze Lwowa donoszą, ? 
Jan Majewski, artysta śpiewak, zapadł w ciężka * 
wicę, a źródła szukać należy w całem n#°s 
przejść i nieprzyjemności, doznanych w czasie 
stępu w „Aidzie”. -

Wielka katastrofa w bożnicy. Z Kod^ie®h® 
donoszą: W Chołojowie, w piątek wiec z®1 
wskutek fałszywego alarmu ogniowego P°w^t-Jj 
panika w bożnicy wśród kobiet, zgromadź®')’ 
na piętrze. W ucieczce przy dzwiach i schj^-'z
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Chrześcijański skład ubrań męskich gotowych i 09
zamówienie. — Zawsze świeże modele,

irnfn A Ceny nader niskie. Towar doboro^
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„tTtWfNY. DZIENNIK POWSZECHNY"1

Ws-*-1 ° S ’e 1 6 k o b i e t. Trzy kobiety dozjia- 
^°cho'i S-u nerv'owe£°- Według obesnego sianu 
Wy n)^2cn'a’ iest wyk czoną rzeczą, abv falszy- 

r‘\rtn ogniowy powstał ze zlej woli.
JdP ,a!3<ykę ..aniołków" tJkryto w ostatnich 

przer: - a tym nią rhiesżkąnie.nm- 
Wąni’i/1 L-i..cic;v icz. która trata na wycho- 
itęp , 2;e<-'i i w krótkim czasie ułatwiała im do- 
te n!?0 grona aniołków. Dochodzenia wykazali 
!ej ęi .^eroyiczowa morzyła głodem powierzone 

1&,-i. Fabrykantką zajęła się prekurawrya.
dai U£2e»ter w pace. Z Przemyśla donoszą. Oneg- 
iyci au''Vażyl rano ajent Horak dwóch nodejrza- 
W ^odych ludzi i zażądał od nich legitymacji. 
■!zeLQC)Owiedzi wymierzył mu jeden z nich pnii- 
?0(c Poczem podejrzani rzucili się do ucieczki. 
kt6rJas ucieczki nieznajomemu wypad! rewolwer, 
^aia IX)d^ł P« Horak i strzelił dwa razy do ucie- 

Strzały chybiły, a ścigany - wpadł do 
-e pZs.2ei kamienicy i ukrył sie na strychu w pa- 
Dok °.licva wraz z kilku żołnierzami ujęła go. Na 
tyjjf ’ zeznał aresztowany, że nazywa sie Józef 
Przy Przed 5 miesiącami zbiegł z wojska, służył 
.iim artyleryi. Ukrywał sie w Szwajcaryi. skąd 
io naiiVno powrócił. Przy aresztowanym znalezio- 

arzedzia złodziejskie.

* r Sinych stron, 
fy^krut, tańczący na dachu pociągu. W pobliżu 
cy d a St- Johann w Tyrolu jeden z rekr ’tów, jadą- 
dach° Woi';ka, wpadł w taki humor, źe wyszedł n’a 
-ząl Ważonu i gdy pociąg był w pełnym ruchu za- 
(1(7, ”a dachu tańczyć. Personal pociągu nie miał in- 
soiL liścia, jak zatrzymać pociąg i ściągnąć we- 

1° rekruta.
Te$s- tastrofa kolejowa. Wskutek wezbrania rzeki 
i_oCa tor kolei gotarskiej na przestrzeni Bellinzona- 
torejln° został zalany. Wczoraj pociąg, idący tym 
'ów’ ^yKoIeił się i wpadł w wodę. Pięciu urzędni- 

z°stalo zabitych, kilkunastu pasażerów rannych. 
It^trajki głodowe sufrażystek. Angielskie minister- 
ki jj wVdało rozporządzenie, iż tylko te sufraźyst- 
‘le z powodu głodówki w więzieniu wypuszcza­
ne basową wolność, które aresztowano za dro- 
qCzprzekroczenia. Inne natomiast nie będą wypu- 

ne> tylko będą odżywiane przemocą.

^szna katastrofa na morzu.
stęn}V sobotę w nocy nadszedł z Londynu na- 

>.Cy pełon grozy telegram:
M * a,'owiec linii Cimnrda >Vol urno , który pły- 

Rotterdamu do Npw go Jorku, stoi od 
h i ą ■ r a j na p e ł n e m morzu w p ł o m i e 

Na wezwan;e pomocy przez radiotelo- 
y brzybylo 10 >. a owców. które wyratowały 

brak jeszcze 236 osób.
8.ZflCp dalszym ciąg1’ nadeszły telegramy, dono- 
V? bliższe szczegóły o strasznej tej katastro­
fie j^hiorzu, która jest największą po kat'stro- 

J'-anic«. Gdy »Karmania« otrzymała telegram 
0 Pomoc od >Volturna<, pospieszyła 

fift^taiast pełną parą, czyniąc wśród wielkiej 
20 węzłów. W południe przybyła do >Vol- 

s ą y > którego część przednia stała w j a- 
ko, jc b płomieniach. Okręt palił się szyb- 

śruba zawikłała się w liny, służące do 
dtyjCzania łodzi ratunkowych. Z tych tylko 
k r e ’■ szczęśliwie spusz c z ono z o- 

u» cztery burza rozbiła oboki 
Znajdujący się w nich lu- 

’Voit hton cli. »Kaimania* wysłała łodzie do 
rt)a< ’ manewrowała w odległości sto stóp. 
no podróżnych stojących na tylnej stronie 

• Załoga usiłowała walczyć z pożarem. — 
fiiiej Parowców znajdowało się po południu na 
f|>eCo katastrofy. Gdy pod wieczór burza się 

.Uspokoiła, ze wszystkich okrętów wyje­
my ' '°dzie, które podpłynęły do »Volturna«.— 
f6hekł°c zapada »Karmania« puściła w ruch 
(*1°łsk°ty ftby wyszukiwać walczących z falami 
^hą}ethi ludzi i'łodzie. O godzinie 9-ej wieczór 

Płommieniacb środek okrętu i dała się 
eksplozya. — Okręt skazany był na za- 

^ahi? godzinie 9-ej m. 30 z wody tuż przy >Kar- 
R0Ur .11 słyszano krzyki i zobaczono 
kur.r°żnych III. klasy, opatrzonych 
to atói ratunkowymi, pływających 
fi i ę t 0 r z u. Jednego z nich wyciąg- 

krzyki innych ustały. Nad ra-* r z y K1 innycn ustary.
itW PRZEMYSŁOWY 

icyi i Lodomeryi z W. Ks. Krak. 

_ W KRAKOWIE 
****ia»^i *577 (dyrekcyą), 92 (kantor

**>)» 2S4O (koresp. i dział towarowy).
otwarte od 9-1 1 S—5

nfe lziol i świąt (107

ZAKŁAD 
CENTRALNY 

we Lwowie 
KAPITAŁ 
AKCYJNY 

Koron 10.000.000

nem »Volturno« trzymał się jeszcze nad wodą. 
PbcPózni jeszcze ciągle stali na tylnym pokładzie oi, - ■ * ......
r

•. Burza zmalała, a flotyla łodzi otoczyła 
okręt.

czba osób wyratowanyhh przez 10 parów, 
w no i 521. Nw.ii!>. łu.’ lista w j nitowanych 
upj się na pukla Izie sK.irmaniu. Żarz dua 
aii owy »VuIlurna* oświadcza, że na po-

t *i)

Zhdj 
pro a .... .. . . ...— „„.,..Iia
ki dzie »Volturna« znajdowało się 24 podróżnych
1. klasy, 530 111. klasy, a 93 osób z załogi, ra­
zem 057 osób. Zginęło w ęc prz szło lat) osób.

Dalej donoszą depesze, że pożar powstał — 
jak się zdaje — wskutek ekspluzyi na przodzie 
okrętu, przyczem zginęło kilkunastu podróżnych 
i ludzi z załogi.

Kapitan »Volturna< oświadcza, że wszyscy 
podróżni byliby zostali uratowani, gdyby go byli 
słuchali i pozostali do rana na pokładzie. Okręt 
bogiem trzymał się na falach do rana, kiedy 
morze już się uspokoiło i przybyły inne okręty 
na ratunek. Pożar jednak wywołał wśiód podró­
żnych ogromną panikę. Mimo usilnych nalegań, 
nikt me chciał pozostać na pokładzie płonącego 
okrętu. Ludzie zaopatrz ni w pasy ratunkowe 
rzucali się w morze, gdzie ginęli.

♦

Według informacyi, otrzymanej w »Polskiem 
Towarzystwie Emigrącyjnem*, okręt »Volturno< 
był własnością m.tłej firmy przewozowej >Ura- 
iińim Steanschip Company*, utrzymu.ącej ruch 
na linii między Holandyą a Kanadą Firma ta, 
nie mająca w Austryi koncesyi, posiada ogółem 
4 okręty, 2 nowe, 2 starsze. >Volturno« należał 
do drugiej kategoryi i w oczach znawców ucho­
dził za stare pudło. M.uio, że firma >Uranjum« 
nie jest u nas koncesjonowaną, — uwija się 
po wschodniej Galicyi wielu pokątnych ajentów, 
którzy dla tej firmy werbują emigrantów do Rot­
terdamu. To też niestety należy przyjąć za pe­
wnik, że w ększą część o? ar katastrofy s anowlą 
Iłusini ze wsch dniej Gabcyl.

W

Proces o „mord rytualny" 
wie.

(Czwarty dzień rozprawy.)
Zeznaje rewirowy (starszy pońcyant) Po go r- 

s k i j. Twierdzi on, że 2-go kwietnia otrzymał z cyr­
kułu . zawiadomienie o wykryciu trupa. Udawszy się 
na miejsce, dok iał powierzchownych oglę­
dzin jamy, poczem przybył komisarz Rapota z po­
mocnikiem. Podczas krzyżowych pytań wyjaśniło 
sic. że świadek z rozkazu Rapoty dopełnił badań 
przedwstępnych i spisał protokoł, powołując się na 
258 art. ust. procedury karnej.

Na prośbę prokuratora ustalono, źe protokoł był 
sformowany bez powołania się na art. 258.

Świadek nie pamięta, czy rewidował kieszenie 
marynarki zmarłego. Kawałki papieru widział koło 
jamy.

Odczytano zeznania świadka na śledtzwie pier- 
wiastkowem. Prokurator zwraca uwagę na sprzecz­
ność w zeznaniach na śledztwie pierwiastkowem i 
sądowem.

Na żądanie prokuratora prezes wyjaśnia znacze­
nie art. 258. Prokurator dodaje, źe według art. 253 
policya zastępuje sędziego śledczego tylko wtedy, 
kiedy jego przybycie jest utrudnione, jeżeli zaś przy­
być może niezwłocznie, art. 258 niema zastosowa­
nia.

Zeznania dziennikarzy.
Dziennikarz Borszczewskij, który przyj­

mował w redakcyi „Kijowsk. myśli** Aleksandrę 
(matkę Juszczyńskiego) i Łukasza Prichodków, któ­
rzy przybyli z prośbą o wydrukowanie wiadomości 
o zniknięciu Andrzeja — zaświadcza, źe był zdzi­
wiony zagadkowem zachowaniem się rodziców. O- 
znajmiając o zniknięciu chłopca, byli niespokojni, a 
Łukasz nawet uśmiechał się. Jednakże świadek nie 
decydował się z własnej inicyatywy pójść do sędzie­
go śledczego. Kiedy zaś wykryto trupa świadek dn. 
4 kwietnia zaszedłszy do sędziego śledczego IX cyr­
kułu Prokofiewa po informacye dla dziennika, mię­
dzy innemi, zapytał, czy ma dla sprawy znaczenie 
zachowanie się Prichodków w redakcyi. Prokofiew 
odpowiedział twierdząco i poradził oznajmić o tem 
sędziemu śledczemu prowadzącemu śledztwo o mor­
derstwo — w przeciwnym razie świadek nie byłby 
o tem powiedział.

Wszelkie transakcye 
bankowe. Finansowanie 
przedsiębiorstw prze­

mysłowych.

Akredytywy na miejscu 
krajowe i z- ■'ne

Dziennikarz Ordyński przytacza wiadome z‘ 
aktu oskarżenie i słyszane przezeń w domu Klejn- 
mana od praczki Simonienkowej wiadomości o za­
bójstwie Juszczyńskiego. które z własnej inicyatj'wy 
zakomunikował sędziemu śledczemu i dodaje, że Si- 
inonienkowa powiedziała: „Wszyscy mówią, że 10 
zabili żydzi, a ja wiem, kto zabił**.

Obrońcy zadają świadkowi szereg zapytań o 
widzeniu się trzech współpracowników „Kijewskiej 
Myśli**, ajenta Wygranowa i Wiery Czebierakowej 
w gabinecie restauracyjnym. Świadek byl w gabi­
necie, ale wychodził w sprawie terminowej do tele­
fonu i dlatego całego opowiadania Czebierakowej, 
czynionego wiarogodne wrażenie nie słyszał. Sły­
szał jednakże, że Czebierakowa mówiła, iż Juszczyń­
skiego zabili bracia Mifle i jeszcze ktoś z ich krew­
nych. Do przyjmowania winy na siebie nikt Czebie­
rakowej nie namawiał. Każdy płacił w restauracyi- 
za siebie. Gospodarzeni tego spotkania byl, jak wi­
dać, dziennikarz Brazul-Bruszkowskij. Wogóle Cze­
bierakowa jest b. ostrożna, ale Wygranowowi do­
wierzała.

Dalsze zeznania.
Świadek Kl einmano wa co do znanego z ak­

tu oskarżenia opowiadania Simonienkowowej, utrzy­
mującej wersyę zabicia chłopca przez ojczyma, mat­
kę i brata ojczyma dla celów zysku — dodaje, że 
Ordyński słyszał opowiadanie poza drzwiami.

Świadek Czechowskaja zeznaje, że 
Wierę Czerebiakową widziała po raz pierwszy 
dopiero w pierwszym dniu rozprawy w sali świa­
dków. Czerehiakowa pouczała wówczas chłopaka 
Zaruskiego: Powiedz przed sądem, że ty. Euge­
niusz Czerebiak i Juszczyński poszliście do fabry­
ki Zajcewa huśtać sie. że Bejlis chciał was schwy­
tać, że ty i Czerebiak wyrwaliście się, a Bejlis zła­
pał Juszczyńskiego i powlókł z sobą. Na to Zaru­
ski odpowiada: Tego nie zeznam, co mnie poucza­
cie. Świadek dodaje, że w izbie świadków było 
wtedy sześć osób, które mogłaby poznać.

Prokurator żąda zaprotokołowania tego 
nowego momentu. Obrońca Grusenberg żąda za­
protokołowania słów prokuratora. Trybunał zgo­
dził się na obadwa żądania.

Czy mógł Beilis zamordować.
W dalszym ciągu zeznawał świadek Nakone­

czny. Powiedział on, że gdyby Beilis isto:nie Ju­
szczyńskiego schwytał, za godzinę wiedziałaby już 
o tem cała ulica. Na pytanie, czy tak samo rychło- 
by się to rozgłosiło, gdyby mord został spełniony 
w domu Czebierakowej, odpowiada: Tam mogło 
się stać w sposób bardziej tajemniczy, mieszkanie 
Czebieriakowej uchodzi za kryjówkę rzezimiesz­
ków. Świadek dowiedział się od sędziego śled­
czego, że Beilis go się obawia, zapewnia jednak 
Beilisa, że nie ma do tego powodu.

Szereg świadków stwierdza, że zamordowa­
ny prowadził sie zawsze wzorowo i że rodzice ja­
go śmiercią byli bardzo przygnębieni.

Kompromltacya prokuratora.
Prokurator Wipper, który doznał już jednej po­

rażki przez to, źe wniosek jego o zabronienie prasie 
zamieszczania stenograficznych sprawozdań z pro­
cesu został przez sąd odrzucony — wczoraj po raz 
drugi się skompromitował. Mianowicie świadek do­
wodowy Nizinskij (Laguszka), wuj zamordowanego, 
zeznał, że onego czasu szef tajnej policyi Krassow- 
skij namówił go, by podejrzenie o morderstwie rzu­
cił na ojczyma Juszczyńskiego naturalnie w tym ce­
lu, by uniewinnić Bejlisa. Prokurator zadawał świad­
kowi tak skonstruowane pytania, źe wszystkie odpo­
wiedzi wypadły po jego myśli, a wynik ich byl dla 
oskarżonego bardzo obciążający. Wówczas obrońcą 
Karabaczewskłj zażądał odczytania zeznań świadka 
w śledztwie, z czego się okazało, że w śledztwie Ni­
zinskij mówił zupełnie co innego. Przyciśnięty do 
muru przez obronę, zeznał N., że obecne zeznania są 
fałszywe. Prokuratorowi nie pozostawało nic innego 
jak aresztować świadka, tego jednak nie ucznil, tylko 
zapytał go, czy pije? Na to podniosła się z audyto- 
ryum żona świadka i oświadczyła, źe mąż jest ,.o- 
statni pijaczyna**.

Piąty dzień procesu.
Wczoraj zeznawał gospodarz piwiarni Do­

brzański, który słyszał, jak Natalia Jaszczyń­
ska przed jaskinia powiedziała, że mordu musieli 
się dopuścić krewni Juszczyńskiego.

Na pytanie zastępcy oskarżyciela cywilnego 
Zamysłowskiego, zeznaje Dobrzański, że te słowa 
zostały powiedziane, zanim jeszcze znano charak­
ter mordu. Świadek znal Czerebiakową lako ukry-

WKŁADKI 
na książeczki i na ra­
chunek bieżący na ko- 
rzystnem oprocentow. 
Podatek rentowy opła­
ca Bank z własnych 

funduszów.

ODDZIAŁ 
TOWAROWY 

polaca: Węgiel z kopalni kraj. 
I górno-iląskich. 

Cement z fabryki GÓRKA 

kolo S'orsz Szamc'"' ' *"'■
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jraczkę skradzionych rzeczy, która obcowała z po­
dejrzanymi iudźmi. O Fedorze Niszyńskim zezna- 
.je, że 1-go kwietnia przyszedł pijany w zanieczy- 
'szczonym paltocie.

Piccolo Grzegorz Żukowski zeznał, że na 
prośbę Niszyńskiego wyczyścił mu jego palto. Ni- 
szyński po znalezieniu zwłok, nie zobaczywszy je­
szcze odzienia zabitego, powiedział że to będzie 
Andrzej Juszczyński.

Zamysłowski wskazuje na to. że świadek 
przed sędzia śledczym zeznał, iż Niszyński powie­
dział to już po zobaczeniu ubioru Juszczyńskiego.

Kaflarz Wasyl Jacenko zeznaje, że 25 mar­
ca widział w pobliżu owej jaskini nieznajomego 
człowieka z czarna brodaw czarnych spodniach. 
O tym nieznajomym, którego podeirzywał o udział 
w mordzie, opowiadał swojemu bratu i znajomym. 
Gdy go policya skonfrontowała z Łukaszem Pry- 
chodką, mniemał, że odzienie jest nieco podobne, 
co do twarzy nic nie mógł orzec, gdyż widział o- 
wego nieznajomego ,z wielkiej odległości.

Aleksander Prychodko zeznaje, że Łu­
kasz 24 marca nosił brodę, która mu po areszto­
waniu. zgolono.

Żukowski zeznaje: Łukasz Prycnodko nosił 
czasami brodę, czasem chodził ogolony.

Brat Jacenki potwierdza, że od Bazylego sły­
szał. że 27 marca o godz. 7 rano widział niedaleko 
jaskini jakiegoś człowieka.

Dalszy ciąg rozprawy dziś
Pogłoski,

Wczorajsza poranna „Neue Freie Presse" za­
mieściła sensacyjna depeszę, otrzymaną via Ber­
lin z Kijowa, iż prokurator cofnął akt oskarżenia. 
Wiadomość ta natychmiast została zaprzeczona 
przez petersburską ajericyę telegraficzną.

Wiec wzędmków rozbity 
przez socjalistów.

Kraków, 13 października.
Wczorajszy wiec urzędników i funkeyonaryuszy 

państwowych, który się odbył w saii Resursy urzędni­
czej, został rozbity przez socyaiistów. Prezydyum 

(„Związku ekonomicznego", który się zajął zorgani­
zowaniem wiecu, zaprosiło z całą lojalnością do 
Współudziału w wiecu wszystkie órganizacye, bez 
Względu na ich przynależność partyjną. Skorzystały 
z tego socyaiistyczne órganizacye kolejarzy i służby 
państwowej i na długo przed rozpoczęciem wiecu 
Najęły większą część sali i galerye, tak, źe przybyli 
później uczestnicy musicli z braku miejsca odejść do 
domów. Posłowie Daszyński i dr Marek wygłosili 

‘demagogiczne mowy, utrzymane w tonie mów „u- 
jeżclżalnianych" i wywołali zamierzony przez się na­
strój, absolutnie wrogi wszelkim argumentom rze­
czowym. To też gdy prof. dr We j ner zgłosił się 

‘do głosu, aby odeprzeć zarzuty, miotane przeciw

Z tsatra.
. „Po szarym dniu... słońce", sztuka w 4 aktach 

Macieja Szukiewicz a.
Jak zwykle po premierze ten i ów znajomy 

pytał w niedzielę:
— Jak wypadło przedstawienie? Czy warto 

Pójść do teatru?
— Bezwarunkowo trzeba iść. Zobaczycie na 

scenie parę dzieci, Zdzisia i Leńkę, odtworzony :h 
przez pp. Milę Kamińska i B r a u n ó w n ę z 
'przedziwną naturalnością, z wdziękiem i Humo­
rem. Tę parę trzeba zobaczyć i podziwiać mi­
strzostwo roboty scenicznej obu młodych arty­
stek. Szukiewicz rzucił w kilku bardzo reali­
stycznie traktowanych epizodach (potrosze 
przypominających „Friihlingserwachen") obraz 
szarego dzieciństwa dwojga dzieci z zamożny '.h 
burżuazyjnych rodzin, wyrastających bez opieki 
matczynej, przedstawił budzenie się u nich instyn­
ktu płciowego, niejasne półświadome drgnienia i 
porywy dojrzewających duszyczek, strach i pro- 
'test dziewczynki przeciw temu, co wrodzona 
wstydliwość zdrowej natury każę jej uważać za 
(brzydkie i wstrętne... Autor przedstawił to wszy­
stko z doskonaleni wniknięciem w psyche dzieci, 
świadczącem o drobiazgowej o b s e r w a c y i. i 
z dużym, może nawet na scenie za daleko posunię­
tym realizmem — a znalazł w paniach K a- 
mińskiej, która grała chłopca w mundurku gi- 

| Kołu polskiemu, śocyaliści podnieśli aa saii prrara- 
źliwy hałas i pisk, tak, że dr Weiner nie mógł dokoń­
czyć swoich wywodów. Socyaliści pogwałcili wczo­
raj w sposób brutalny wolność słowa, tę kardynalną 

| zasadę życia publicznego, której zawsze dla siebie 
głośno się domagają i o nią rzekomo walczą. Pod 
ochroną tej zasady miotają perfidne kalumnie na lu­
dzi i stronnictwa i nie dopuścili do głosu mówcę, in­
nego jak oni zapatrywania. Socyaliści wczorajszem 
swem postępowaniem udowodnili, że są najgorszy­
mi reakeyonistami, paraliżującymi wszelkie życie po­
lityczne u nas.

Wczorajszy wiec byl znowu nauką, że nieino- 
| źliwe jest na gruncie krakowskim współdziałanie z 

socyalistami, którzy — arrogując dla siebie wszy­
stkie prawa — brutalnie gwałcą te prawa, o ile cho­
dzi o inne stronnictwa, o innych ludzi. «

♦
♦ *

Wczorajszy wiec miał następujący przebieg: 
Wiec zagaił prezes „Związku ekonomicznego** 

st. r. mag. dr. M. Zawadzki.
„Interesowane w pragmatyce służbowej grupy 

urzędników i sług państwowych — mówił dr Za­
wadzki — zwróciły się do „Związku ekonomicznego 
urzędników, profesorów i nauczycieli** o zaaranżo­
wanie dzisiejszego wiecu i stąd tłómaczy się za­
szczyt, jaki mi przypadł w udziale jako przewodni­
czącemu Związku zagajenia tego wielce szanownego 
i licznego zebrania".

Następnie przywitał p. Zawadzki posłów i re­
prezentantów prasy i stwierdzając niezwykłe zain­
teresowanie, jakie obudził wiec w szerokich masach 
urzędników i służby państwowej, skonstatował, źe 
rzesze, których te mury nie są w stanie pomieścić, 
zebrały się, by dać wyraz niecierpliwości, powodo­
wanej ciężkiem położeniem materyalnem, którego 
poprawa do tej chwili nie nastąpiła mimo wielkich 
wysiłków, długiego oczekiwania i gorących próśb ze 
strony urzędników, a licznych obietnic ze strony 
rządu, Wprowadzenia w życie pragmatyki służbo­
wej.

Jakkolwiek pragmatyka w wielu punktach za-
! wiodła, to nawet takiej pragmatyki rząd nie wpro­

wadza w życie, zasłaniając się brakiem funduszów i 
każę czekać dotąd, dopóki parlament nie uchwali t. 
zw. „małego planu finansowego**; wygląda to zupeł­
nie tak, jakby dochody z tego źródła płynące, miały 
pójść wyłącznie do kieszeni urzędników i służby.

W rzeczywistości jednak rząd trzyma sprawę 
pragmatyki urzędników w zawieszeniu jako środek 
wobec parlamentu, aby wydostać pieniądze na roz­
liczne inne cele. Nie bez winy jest tu i parlament, 
który zbywa nas słowami — „już wszystko uczyni­
liśmy dla was — reszta należy do rządu". Nie Wi­
dząc ani u rządu, ani parlamentu szczerości w po­
stępowaniu postanowili urzędnicy i słudzy państwo­
wi zorganizować się, utworzyć k o a 1 i c y ę, aby 
przez solidarne działanie wywalczyć to, czego dro­
gą lojalnych przedstawień i próśb osiągnąć dotąd nie 
mogli", (Burzliwe oklaski.)

Po zagajeniu wybrano prezydyum wiecu, w

H
mnazyalnym, i Braunównej, która odtwarza­
ła podlotka, zachwycające interpretatorki. Nie­
zgrabną kanciastość chłopięcą, budzącą sie przed­
siębiorczość i pewność siebie rozbrykanego źrób- 
ka umiała p. Kamińska odtworzyć z niewymuszo­
nym komizmem; trzeba, powtarzamy, zobaczyć 
ją, jak wyciąga z kieszonki mundurka zegarek, 
jak buduje wigwam dla swoie sąuaw i skalpuje 
jej lalkę! A panna Braun ów na. która jako 
„Bęben" w ubiegłym sezonie poczuła się na scenie 
odrazu jak w domu, odziała głupiutką, słodką Leń­
kę takim urokiem naiwności, była wzruszająco za­
bawną. lękając się strachów w ciemnym pokoju 
i śpiewając piskliwym głosikiem „indyańską" pio­
senkę**.... P. Braunówna ma w sobie Theaterblut. 
który pozwala jej bez wysiłku brać przeszkody i 
sprawiać wrażenie bezpośredniej naturalności. A 
dalej ujrzycie panią C z a p 1 i ń s k ą. która z ma­
lutkiego epizodu, z drobniutkiego n i c. z rolki 
komitetowej działaczki, starej panny, zrobiła ein 
Cabinettstiick scenicznej charakterystyki 
dyskretnej przy całym swoim komizmie. Trzeba 
zobaczyć kapelusik tej społecznej niewiasty i wy­
słuchać jej przemowy: „Sądzę, że będę wyrazem 
etc etc.“ I jest jeszcze w sztuce szereg innych e- 
P i z o d ó w, które artystom dają Pole do popisu. 
Zobaczycie trzy urocze panny na lekcy! gimna­
styki (jedna z nich ma kostyumek ca^a!). zoba­
czycie p. Bończę jako malarza, który umie naśla­
dować technikę swoch starych kolegów '.proceder.

!

I

i

0 $ 
skład którego weszli: przewodniczący st. r. p 
Hałatkiewicz, zast. przew. kontrol. P°cZt5A 
H a 1 u c h, sekretarze pp. Pawlak, ofieyant sa 
wy i p. Dąbrowski, listonosz.

R. ni. prof. Wasung wygłosił referat o 
wisku rządu i parlamentu wobec niespełniony^ 
słusznych postlatów urzędników i funkeyonar} 
państwowych.

„Z uczuciem krzywdy — mówił dr Wasung 
zbierają się dzisiaj funkeyonaryusze państwoWb 
zaprotestować przeciw przewlekaniu Pra° .jj, 
tyki służbowej. Rząd wyzyskał położenie urz5 
ków i połączył sprawę pragmatyki z małym P‘,a 
finansowym, w którym są przewidziane podatk‘<^ 
tylko na pokrycie zwiększonych wydatków, P°*3 
nych z zaprowadzeniem pragmatyki, ale prZA 
wszystkiem podatki na sanacyę finansów krajo^Ł^ 
Dlaczego urzędnicy mają cierpieć z powodu sP° 
narodowościowych i dlaczego mają właśnie oni 
kać tak długo, aż nie nastanie w Austryi zgow 
dów? Urzędnicy wreszcie zgodzili się na Pr‘A ; 
tykę, która w niejednym kierunku ich krzywdy 
wówczas rząd rozpoczął swywolną grę ciągl^A, 
bietnic. Od grudnia 1912 obiecuje rząd ustawk2,^ 
że pragmatykę wprowadzi — ostatnia obietnica 
siła, źe stanie się to niechybnie już 1 lipca 19y 
tymczasem mamy już październik, rok zbliża m 

końcowi a pragmatyki nie ma i nie wiadomo, 
będzie. Na mobilizacyę rząd pieniądze miał 
urzędników ich nie ma. Urzędnicy nie mogą spo^°b 
patrzeć na przewlekanie tej sprawy. Musimy 
uchwalenia najpierw konieczności ludowych, a P°L 

,państwowych. W tym celu konieczną jest silna h, 
lieya wszystkich funkeyonaryuszy w całem P 
stwie". (Oklaski.) t

Referent przedłożył rezolucyę, domagająca s‘? 
najszybszego wprowadzenia w życie pragmatyko- 
względu na rozgoryczenie, panujące wśród funPji{ 
naryuszy państwowych, krytykującą zachowa^A 
stronnictw wobec urzędników i nawołującą fun* 
naryuszy do solidarnej akcyi w tej sprawie. , f

Po referacie reprezentanci 15 stowarzyszę*1 *2 
wodowych funkeyonaryuszy państwowych 2Ś 
przystąpienie do ogólnej koalicyi, a mianwick'^1 
Heinrich iinienein grupy pocztowców, W.ą10 y 
imieniem Związku pocztowców z maturą, Gó^L, 
imieniem Stów. rząd, ofieyantek i pomocniczek 
Babichtówna imieniem Stów, urzędniczek PA 
Górka imieniem Stów, sądowych urzędników 1 
mocników kanc., Karaś imieniem Stów, oficy^A 
„Łączność", Lubawski imieniem Związku ^łjil* 
tów, ofieyantów i aspirantów pocztowych, 
imieniem Stów, ofieyantów „Ster", Ratyńsk*^, 
Galie. Stów, podurzędników i służby poc^jij, 
Gawłowski, im. Stów, cejtyfikatystów, T o P1 u< 
służby i acztowej, Oborzyński im. Sto^ 
rzędników podatkowych, B r o m o w i c z im. p 
towców z N. Sącza, radca G r o e 1 e imieniem °.j{| 
dników. autonomicznych. Z całej Galicyi zachody, 
otrzymało prezydyum wiecu telegramy od stoW^

----------------------

ceniony przez pewnych krakowski cl? 
hadlerów" w bekieszy), zobaczycie p. 
doskonalą w roli gospodyni dmu sławnego h‘^1- 
rza i uczynnej jego modelki o rube , wvych klo­
tach, zobaczycie p. BednarzeWska. 
skows kiego i Kosińskieg o......

— A sztuka? sama sztuka?
—Sztuka składa się z epizodów, 

miały złożyć się na dramatyczny obraz, alej>a y 
czej udyalogowanemi ustępami .^1 
wieściowego malowidła. 
brak dramatyczneko kośćca, brak dramaty1^ 
osi. Interesują nas epizody, a na pierwszy 
wysuwają się dzieci, natomiast nie bardzo za.’ID||y 
nas historya odgrzanej miłości profesora ,$5 
(p. Kosiński) i Heleny Lesińskiej, nie interesu)3Ay 
konkury dra Obrzęckiego... W powieści by*^ 
może inaczej; tam autor, malując drobiazgjf 
swoje postaci, mógłby dla nich zdobyć 
czytelnika i zająć go ich wewnętrznemi prze 
ciami.

Szukiewicz jest -w swej ostatniej sztuce 
względnym realistą, ale realistą bez ,ote' 
wości i bez mozalizatorstwa. Nie sądzi i nie P. jjj 
pia swoich ludzi, choć zna grzechy i grzesz^ 
natury, spogląda na nie z pobłażaniem 
rzeczy ludzkie, bardzo ludzkie i codzienne. z 
jest szare, ale ostatecznie promienie słońca 
dy ozłacają szarzyznę dnia.

Najlepsze są HYulENICZNE! PRZETŁUSZCZONE! Sporządzone według nowocz,
snych wymagań nauki o

nie i pielęgnowaniu skóry*

Wszędzie do nabyci

Warszawskie
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^łdniczych i podurzednictych, solidaryzują-
' z uchwałami wiecu.

Set c ,ast$Pnie zabrał glos, powitany oklaskami, po- 
n‘.^d Zieleniewski.

Drez*’ °becnych i jednomyślność oświadczeń re- 
kni 8"tantów Poszczególnych grup — mówił p. Zie- 
®ient^Slci — iest dla nas pos^w pożądanem me- 
dzen- Wołałbym, gdyby nie mówiono na zgroma- 
nych!actł funkeyonaryuszy państwowych o „oblud- 
Hje 1 obietnicach, składanych przez posłów, lecz 

muszę przyznać, że rozgoryczenie urzę- 
gy, jest w znacznej mierze usprawiedliwione. , 

bezcelowem, gdybym chciał usprawiedliwiać 
. aineiit, ale to mogę panom powiedzieć, że ta gru- 
za której w parlamencie i Kole polskiem należę, 
Hr Sze i wszędzie z całą energią występowała za 
Cy eczywistiiieniem postulatów urzędników i fuuk- 
(|aJ^yiiszy państwowych. Ze nie zawsze się to u- 
H]a lo» nie wina tej grupy. Pragmatyka służbowa 

Wód nas stanowcze i zupełne poparcie. Zape- 
(jniattl Panów, że natychmiast po przybyciu do Wie- 
tyj sDrawa pragmatyki będzie podjętą. Prószę mi 

rzyć, że jest to obietnica nie obłudna, lecz zupel- 
Szczera.“ (Oklaski).

u^Jwępnie pp. Daszyński i Marek wygłosili 
Y Polne inwektyw na Koło polskie.

^.Następnie zabrał glos prof. Dr Weiner, aby 
Gołosłowne zarzuty mówców socyalistycznych.

^i>lerzę, że socyaliści dobrze życzą ludowi — nió- 
Za d*' Weiner — lecz daleki jestem od tego, by ich 
p0 .^nieniom więcej wierzyć, aniżeli zapewnieniom 
Hie innego kierunku politycznego. Tego mi nikt 
|(o ^przeczy, że porządny gospodarz, jeśli chce co 
(]| na dać na długie lata, musi wyszukać na to źró- 

*rWalych dochodów i dlatego pojmuję, dlaczego 
W czeka na załatwienie planu finansowego".

Ul W tem miejscu wszczęli obecni na sali socyaliści 
lą7‘ychany hałas tak, że dr Weiner nie mógł do- 
(ja CzVć swoich wywodów. Ze słowami „tak wyglą- 

s°cyalistyczna wolność głosu" opuścił dr Weiner
4 rMę.

’(jai Przewodniczący p. Hałatkiewicz, widząc, że o 
S(/Szein normalnem obradowaniu z winy socyali- 
D^hie ma mowy, skonstatował z ubolewaniem, że 
$J^alcono wolność słowa, poczem poddał pod gło- 
Die n*e rezolucyę dra Wasunga, którą jednomyśl- 

Drzyjęt°.
le^Ct)y na zebraniu prez. dr Leo, oraz poseł Zie- 
y,.Mewski, wobec niesłychanego zachowania się 
rJ^zości zgromadzonych, zrzekli się głosu, do któ- 
t0?° się zapisali, celem odparcia zarzutów mówców 

balistycznych.
lę0 żebranie, na którem z ramienia władzy był nad- 
dy • dr. G ó 1 k o w s k i, skończyło się po dwugo- 

ltlPcin trwaniu o g. 7‘30 wieczór.

% słychać w mieście.
Araków, 13 października.

' to- ^rezyd. dr Leo wyjeżdża dzisiaj wieczorem do 
lednia.

$ia> ^eP <iacya senatu akademickiego wyjechała dzi- 
do Wiednia w sprawie budowy w Krakowie kłi- 

tę dermatologicznej i larygologicznej. Deputacyę 
poprowadzi jutro prezyd. dr. Leo do ministra o- 

latV i ministra skarbu.
jr Dzień Macierzy Śląskiej urządzony wczoraj

62 grono pań krakowskich z wiceprezydentową p. 
docl8^ na cze^e’ Przyniósł prawdopodobnie pokaźny 
poód. publiczność krakowska nie szczędziła gro- 
$tQ Nadobnym kwestarkom, które wypełniały kwę­

kanie z wielką energią, ale z wdziękiem i taktem. 
SQ, Kiermasz, urządzony wczoraj wieczorem w sali 
Sje^a na pele funduszu zapomogowego dla wdów i 
i pt po członkach Stów, prywatnych urzędników 
by|2?dniczek, powiódł się znakomicie. Licznie przy- 
rj] a Publiczność i rozkupila w mig fanty. Miłem uroz- 
He^niem kiermaszu był śpiew prof. Ludwiga, p. 
*1010 . chówny, chóru akademickiego i doskonale mo- 

jedynego w swoim rodzaju humorysty krą­
głego p. Wyrwicza.

ig Klinika położniczo-ginekologiczna zostanie dnia 
tfżjpj 2dziernika otwarta. Porady ambulatoryjnej u- 
Atnh codziennie od g. 8 rano do 1 w południe. 
(P^latoryum rentgenologiczne otwarte codziennie 

^6—7 wieczorem z wyjątkiem świąt i niedziel. 
Odsłonięcie tablicy pamiątkowej na Zwierzyń- 

Ha Wczoraj o g. 10-tej przed południem odsłonięto 
ko^kierzyńeu w sposób uroczysty tablicę pamiąt- 
bow^J Poświęconą uczczeniu półwiekowej rocznicy 
koj„. at,ia z r. 63. Tablica umieszczoną została na 

10tku św. Salwatora. O g. 10-tej wyruszył z dzie- 
^ klasztoru Norbertanek pochód do kościoła pa-
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rafialnego św. Salwatora, gdzie proboszcz ks. kan. 
Pilchowski odprawił uroczystą mszę i wygłosił pod­
niosłe kazanie. Wszystkie-domy na Zwierzyńcu były 
bogato przystrojone flagami o barwach narodowych. 
W pochodzie, a następnie w nabożeństwie brali u- 
dzial wicepr. dr Szarski, weterani z 63 roku i wete- 
rain wojskowi ze sztandarami, „Sokół", cec..y ze 
sztandarami, obywatelstwo Zwierzyńca i t d. Po ka­
zaniu 10-łeini chłopak Plewka, syn obywatela zwie­
rzynieckiego, udstonil tablicę, poczem p. Mac, imie­
niem komitc. oddał tablicę pod opiekę miasta. Wy­
głosili następnie przemowy dr Szarski, dziękując i- 
mieniem gminy obywatelstwu zwierzynieckiemu az 
rak piękny czyn patryotyczny i dr Rotmański imie­
niem „Straży polskiej".

Tablica, wykonana w bronzie przez zakład p. 
Kopaczyńskiego, według projektu architekty p. Tcho­
rzewskiego, przedstawia się okazale. Obramienie ka­
mienne wykonał zakład majstra kamieniarskeigo p. 
Cekiery.

Po uroczystości udał się cały pochód do położo­
nej nad Wisłą willi „pod Lipkami", w której ks. Józef 
mieszkał podczas swego ostatniego pobytu w Kra­
kowie. Wygłoszono tam szereg okolicznościowych 
przemówień, które zagaił prezes „Straży" prof. dr 
St. Straszewski piękną, patryotyczną mową.

O g. 5 po poł. odbył się w gmachu szkoły uro­
czysty wieczorek patryotyczny, w którym obywa­
telstwo zwierzynieckie tłumny wzięło udział.

Otwarcie wystawy przeciwalkoholowej. Wczoraj 
wystawy przeciwalkoholowej, urządzonej przez Stów, 
o godz. 5 po południu odbyło się uroczyste otwarcie 
„Wyzwolenie". Wystawa, zostająca pod protekto­
ratem prezydenta miasta dra Leo, mieści się w kilku 
ubikacyach na trzeciem piętrze w domu przy ulicy 
Gołębiej 1. 14. W uroczystości otwarcia wystawy 
wzięli udział protektor dr. Leo, rektor dr. Kostanecki, 
prof, Wicherkiewicz, ks. kan. dr Caputa, grono oby­
wateli i pań, młodzież uniwersytecka i szkolna i t. d. 
Przybyła także na wystawę deputacya lekarzy woj­
skowych z generałem-lekarzem dr. Rybą. Prezes dr. 
Leo wyraził zapatrywanie, źe w szeregach ludzi, 
walczących z alkoholem, powinni stanąć wszyscy, 
którym leży na sercu fizyczne i duchowe odrodze­
nie narodu (oklaski). Następnie prezęs dr. Leo prze­
ciął taśmę i wystawa była otwartą. Przemawiali na­
stępnie rektor Kostanecki, ks. Caputa, r. m. St. No­
wak, generał dr. Ryba i szereg mówców innych. 
Członek komitet p. Skiba, oprowadzał obecnych po 
wystawie, obejmującej szereg tablic i przedmiotów, 
wykazujących szkodliwość alkoholu, oraz ilustrują­
cych walkę z alkoholem. Na wystawie znajdują się 
dwa obrazy p. Józefa Męciny Krzesza. Jeden peszą­
cy wymowny tytuł „Przekleństwo", przedstawia sce 
nę wjednym ze szynków na Zwjerzyńcu, a drugi, za­
tytułowany „Szpital św. Anny w Paryżu", przedsta­
wia badanie chorych alkoholikó w szpitalu.

Wystawa jest nader interesującą. Wczoraj zwie­
dziło ją kilkaset osób.

Zawody Lwów-Kraków zakończyły się zwycię­
stwem reprezentacyi Krakowa w stosunku 1:0. Ob­
szerne sprawozdanie zamieścimy z braku miejsca w 
jutrzejsźym numerze.

Sprawa Olkusznika. Przed niespełna 3-ma mie­
siącami został Olkusznik — jak wiadomo — wy­
puszczony za kaucyą z aresztu śledczego, lecz 
śledztwo o zbrodnie oszustwa toczyło sie preciw 
niemu w dalszym ciągu. Wc zasie, gdy Olkusznik 
pozostawał na wolnej stopie, zginęły z biura sę­
dziego śledczego z zamkniętej szafy nalw*żniei- 
sze akta jego sprawy, v/ pierwszym rzędzie do­
kumenty, najbardziej obciążające Olkuszirka. 
Brakt ych dokumentów, które mogły tylko paść 
ofiarą kradzieży, popełnionej przez osobę intere­
sowaną, spostrzegł sędzia śledczy dr Zwoliń­
ski, który przed niedawnym czasem objął biuro 
swego poprzednika, prowadzącego śledztwo . ze- 
ciw Ólkusznikowi. Wskutek tego wytoczono 01- 
kiisznikowi nowe śledztwo o zbrodnie oszustwa, 
popełnioną przez kradzież aktów sądowych, a o- 
negdaj. po rewizyi dokonanej w jego mieszkaniu, 
osadzono OIkuszni:-.a ponownie w areszcie śled­
czym. Równocześnie, pomimo złożonej kaucyi, o- 
rzeczono przeciw Ólkusznikowi areszt śledczy w 
sprawie dawniejszego oszustwa, a to z powodu 
matactwa. Wyszły bowiem — jak słychać — na 
jaw fakty, że Olkusznik w czasie gdy pozostawał 
na wolności, w niedozwolony sposób wpływał na 
świadków, przesłuchiwanych w jego sprawie.

Zamach rewolwerowy. Wczoraj po południu 
odbywała się w mieszkaniu dozorcy domu Śliwy 
przv ul. Bosackiej L 5 okolicznościowa zabawa 
niedzielna, przy dźwiękach harmonijki. W zt ba­
wię, w któjej główną rolę odgrywał alkohol, 
brało udział oprócz gospodarzy małe ale dobra-

ne najbliższy. majomych, między któ-
r? o-.:.-ui Jan Kotas, -.-.-tni express Nr. 62 z to-1 
nFranciszek Turoa, niższy fuiikcyoi;a; vu ;z 

■lejowy. Podczas zabawy Kotas zauważy/ ,ża
■ zbyt ogniście smali cholewki do jego s-r i- 

> uwitej małżonki. Na tem tle powstała sprzeczka, 
w trakcie której Torba, oburzony niecną insy- 
nnacyą wymierzył Kotasowi dwa siarczyste poli­
czki. iiozgn ewany Kotas srodze postanowił się 
zem.-cic. Pojechał do swego mieszkania na ulicę 
bzpilamą, zabrał duży, naładowany rewolwer i 
powrócił czempredzej na zabawę. Zaledwo prze­
kroczył próg mieszkania, wyciągnął rewolwer 
z kieszeni i dwukrotnie strzelił do Torby. Jeden 
stizat przeszył lorbie rękę, a drugi przestrzelił 
mu obojczyk. Pogotowie odwiozło ciężko ran­
nego lorbę do szpitala a Kotasem zaopiekowała 
się polieya.

Telegramy „Nowin". 
Nowe powstanie w Albanii.

Cetynia. Urzędowe doniesienia mówią, że 
Albańczycy przeważającymi siłami zaatakowali 
front czarnogórski od tiusliije doDlakowej. Wal­
ki trwają wciąż. Czarnogórcy otrzymali posiłki 
Atakujący Albańczycy są to pono ludzie Bolje- 
tmaca, Bejrama Zura i Rizy Beja, którzy, rozp& 
dzeni przez Serbów pod Prizrentem i Ochiidą, 
znowu się zgromadzili.

laloua (TBK.). Według nadeszłych tu wia­
domości, m ędzy Iprkiem a lilakówą odbyty się 
walki między Czarnogórcami i Serbami a Aibań- 
ezykaini Albacczycy podobno zwyciężyli i obsa­
dzi i Boiuszę, ważny punkt miedzy Ipekiem a 
Djakową.

Straszna katastrof.a na morzn.
Wiedeń, (lei. wł.) Pisma tutejsze donoszą, 

że wśród uratowanych pasażerów z okrętu »Vol 
turno« znajdują się dwie Polki z Galicyi Adek 
Ceskarf?) i Agnieszka Chodola.

Wśród utopionych znajduje się sporo wło 
ścian ze wschodniej Galicyi.

Zamordowanie księdza w więzieniu.
. Wiedeń. (Tel. wl.) „Morgen“ donosi, że w 

szpitalu wiedeńskiego sądu karnego z a b i t y z 4- 
stal ksiądz, który osadzony byl w wiezieniu 
śledczym, jako oskarżony o zbrodnię przeciwko 
moralności publicznej.

Ksiądz ten (nazwiska „Morgen“ nie podaje) 
był bardzo zdenerwowany i dozorcy więzienni 
mieli z nim wiele kłopotu. Wreszcie onegdaj na- 
padli na niego i pokrywą z kubła zadali szereg 
ciężkich ran. W kilka godzin potem ksiądz zmarł.

Administraeya więzienna oświadcza, że ksiądz 
zmarł wskutek zapalenia błony mózgowej. Za­
pewnieniom tym jednak nie dają wiary. „Morgen4* 
wysłał jednego ze swych redaktorów do zarzą* 
du więziennego. Oświadczono tam. że jest to sura- 
wa czysto wewnętrzna i nie może obchodzić wca- 
le prasę. W tej sprawie, jak zapowiada „Morgen", 
będzie wniesiona interpelacya do parlamentu.

Z procesu kijowskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) »Sonn u. Montags Zei- 

tung« donosi, że wczorajsza wiadomość »N. Fr. 
Presse® iż prokurator kijowski cofnął oskarżenie 
przeciwko Beilisowi wywarła w Wiedniu niesły­
chane wrażenie.

Nikt bowiem nie spodziewał się takiego roz­
wiązania sprawy. Niestety, wiadomość ta okazała 
się nieprawdziwą i do tej pory niema powodu 
mniemać, że kultura odniesie zwycięstwo w 
Rosyi.

1’etersburg. (Tel. wł.) Cała prasa tutejsza w 
obszernych arlykułach omawia kijowski proces. 
Artykuły te, o ile występują przeciwko proceso­
wi, padają ofiarą konfiskaty.

Wytoczono już pięć procesów prasie peters­
burskiej w tem dziennikowi kadetów »Rieczi« 
(sic).

Kijów. (Teł. wł.) Redaktor skrajnie nacyo- 
nalistycznego >Kijewlanina« poseł Szulgin, po­
ciągnięty został do odpowiedzialności sądowej 
za artykuł wstępny z dnia 10. b. m. (Streszczo­
ny w telegramach ostatniego numeru >Nowin< 
l rzyp. Red.).
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Ue naczelnicy państw dostają za 
minutę pracy.

(Ośmiogodzinny dzień pracy. — Rekord cara. — 
Listy cywilno monarchów. — Ile zarabia w jed­
nej minucie prezydent republiki francuskiej. — 

Bek ord ma n ego wynagrodzenia).
Pewien pomysłowy statystyk ogłosił oneg­

daj w paryskim >Journal’u< artykuł, w którym 
zajmuje się obliczeniem, ile zarabiaj.? za jedną 
minutę »pracy« naczelnicy państw, monarcho­
wie i prezydenci repub' Na wstępie zaznacza 
on, ze dzisiaj minęły ; te czasy, których 
zwierzchnicy państw i 'li żyć tylko dla wła­
snej przyjemności. —U? aj mają oni swoje co­
dzienne obowiązki i mu t pracowąć rzez cały 
tydzień, nie wyłączając nawet niedzk . gdyż w 
niedzielę zwykle odbywają się rozmaito wizyty, 
odsłonięcia pomników i inne zdarzenia, przy któ­
rych być muszą, a co wcale nie należy do ich 
przyjemności. Przyjąwszy za podstawę ośmiogo­
dzinny dzień pracy, wiadomo zresztą, ze większa 
część monarchów pracuje dziennie znacznie dłu­
żej, niż przez ośm godzin, otrzymamy za jedną 
minutę ich pracy następujące rezultaty:

Rekerd na punkcie najlepszego wynagradza­
nia ma car rosyjski. Otrzymuje on rocznie 53 mi­
liony 817 koron, za minutę, za 60 sekund, do- 
staje więc ładną sumkę, mianowicie 303 koron 
72 bal. Drugie "miejsce zajmuje król włoski, za 
minutę pracy dostaje on 83 koron 33 hal. Na 
trzeciem miejscu dopiero stoi Wilhelm II. Jego 
lista cywilna wynosi 11 milionów 564 tysiące K, 
minuta pracy przynosi mu więc 66 franków.

Król angielski zarabia w przeciągu 60 se­
kund >tylko« 57 kor. 10 hal. Bagatelka, jeśli się 
zważy, że Edward VII. pracował często 10 i 11 
godzin dziennie. Obecny król Jerzy V. trzyma się 
normy społecznej i pracuje ściśle tylko 8 go­
dzin, jest więc względnie lepiej płatnym, niż jego 
Ojciec i poprzednik. Alfons XIII. hiszpański, jest, 
jak otwarcie przyznaje, nie nadzwyczajnym >ro- 
botnikiem«. Pracuje łatwo, aie niewiele, załatwia 
'swoje prace bardzo szybko. Jedna minuta przy­
nosi mu 51 kor. 91 hal. Dalej idzie król szwe­
dzki, który za minutę pobiera 36 kor., potem 
król norweski, otrzymujący za minutę tylko 34 
koron.

Następnie cyfry bardzo znacznie spadają. — 
Królowa holandzka, Wilhelmina dostaje za mi­
nutę tylko 19 koron, króluwa i kobieta, która 
Brzecie musi dbać o swoje stroje. Albert I., król 

elgii, musi się nawet zadawalniać 18 kor. za 
minutę. Inna rzecz, że król belgijski ma wcale 
ładny osobisty majątek tak, że jeżeli na minutę 
spotrzebuje więcej pieniędzy, to może sobie do­
dać ze swego. Król duński zarabia sobie na mi­
nutę tylko 13 kor. 50 hal.

Figlarz zegarek.
4)

syn

— Nu, co ja mogę teraz panu dobrodziejowi 
powiedzieć? f o to jest nadz;cja!

— O coś to pan chciał pytać państwa Kanel­
skich i skręciłeś na co innegj?

— Ja nie skręciłem! Nie pamiętam.
— Chciałeś pan pewn.e ich zapytać, czy 

Otwierał kasę po włożenia do niej szkatułki?
— Na co ja miałem o to się pytać?
— Pan podejrzewał, że to miody Kanelski 

Wziął zegarek?
— Na co on miał brać. Przecie pan dobrodziej 

mówi, że on jest bardzo porządny człowiek. A dia 
jego ojca, taka wielka kompromitacya i nieszczę­
ście; to jak on mógł ukraść zegarek?

— Nie ukraść! Zaraz ukraś:! Mógł zastawić.
— A kiedy on mógł zastawić? W nocy o 11-ej! 

I miał cały kwadrans czasu. 1 ściągb był z ojcem.
— Mógł zastawić gdzieś za granica.
— A gdzie? Ki#dy on lędną drogą jechał, dru­

gą wracał, a wszędzie bawił trzy dni. Taki zastaw 
bez wykupu to nie jest kra Izb/. ?

— To prawda. Aha, toś pan dia tego tak roz­
pytywał się o podróż Szwarców!

— A pan dobrodziej naprawdę myślał. że ja 
nigdy kuryerskiego pociągu nic widziałem? Cha. 
cha, cha — śmiał się Szmerko.

— Sprytny pan jesteś.
— A pan myśli, że ja nie widziałem, jak sie

uhm iiin
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Jeszcze gorzej stoi prezydent republiki fran­
cuskiej, »Biedak« ten ma rocznej pensyi tylko 
milion 200 tysięcy koron, to znaczy, że za mi­
nutę pobiera tylko 6 kor. 95 hal. Jest to pensya 
wprost marna, zwłaszcza wobec rozlicznych o- 
bowiązków reprezentacyjnych, jakie na nim ciążą 
Może on się jednak pocieszać tem, że są królo­
wie, którzy jeszcze marniej są płatni niż on. Są 
to mianowicie królowie bałkańscy. Listy cywilne 
królów: Rumunii, Bułgaryi i Grecyi, odpowiadają 
6 kor. za minutę, a lista króla serbskiego wy­
nosi tylko 5 kor." 45 hal. za minutę pracy.

Rekord, ale w odwrotnym kierunku do re­
kordu cara, dzierży prezydent Stanów Zj< d to­
czonych Amery Północnej. Człowiek ten, który 
zaiste, musi dziennie grubo więcej pracować, niż 
ośm godzin, do.>taje za minutę lyiko 1 K 55 hal.. 
1 powiadają, że w Ameryce place są w ogólno­
ści wyższe, niż w Europie...

Tryumf ludzkiego ducha.
W Białym Domu w Washingtonie, w rezydencyi 

prezydenta Stanów Zjednoczonych, panował w pią­
tek w południe uroczysty nastrój. W pracowni pre­
zydenta Wilsona zebrało się liczne grono wybitnych 
polityków, uczonych i artystów. Towarzystwo było 
liczne, a jednak w salonie panowała cisza. Niezwykle 
uroczysty nastrój przebijał się na twarzach zebranych. 
Kiedy na zegarze wybiła godzina druga po południu, 
prezydent Wilson podszedł do swego biurka. Oczy 
wszystkich skierowały się na niego; A on stanął i z 
rozjaśnioną od radości twarzą przycisnął biały gu­
zik od przewodu elektrycznego. Przez chwilę wszy­
scy obecni wstrzymali oddech w piersiach. Nikt nie 
ozwał się ani słow.a Tymczasem iskra elektryczna 
w owym przewodzie, którego guzik prezydent poci­
snął, przebiegła przestrzeń, wynoszącą 6.400 kilome­
trów. Biegła częściowo drutami ponad ziemią, czę­
ściowo przewodami podziemnymi do Galverston w 
Texa, przez zatokę Meksykańską do portu Salina 
Cruz w stanie Oksaka nad oceanem Spokojnym, na­
stępnie kablem podmorskim do St. Juan del Sur w 
stanie Nicaragua, a stamtąd do Gamboa, gdzie się 
znajdował wał ziemny, stanowiący ostatnią zaporę 
kanału panamskiego i oddzielający ocean Atlantycki 
od oceanu Spokojnego. W głębiach tego wały znaj­
dowało się 40 ton dynamitu.

W kilka sekund potem, gdy prezydent Wilson po­
cisnął guzik przewodu elektrycznego, w miejscu gdzie 
się ten wał znajduje, a więc w odległości 6.400 kim 
od Washingtonu, rozległ się straszliwy huk. Zda­
wało się, jak donoszą dzienniki amerykańskie, z któ­
rych opisów telegraficzne wyjątki nadeszły wczoraj 
do uropy, że nastąpił jakiś kataklizm w przyrodzie. 
Cały ten wał ziemny siłą wybuchu olbrzymiej ilości 
dynamitu został poszarpany i wyleciał w powietrze, 
rozsypując się na wielkie bloki ziemi i kamienia. Zie-

♦ 
państwo gniewali, że taki dawny golarz z Lasków - 
ca śmie się wdawać w rozmowę o kolei, a nie 
o tem. poco go zawołali?

— Co też pan wygadujesz!
— Nu, nu. ja wiem.
— Ale pan jesteś delikatny, żeś pan nie chciał 

wprost pytać państwa Kanelski.h o synie i me 
zdradziłeś swego podejrzenia. To bardzo pięknie.

— Pan dobrodziej zapomniał, że od tego cza­
su jak ja byłem kapcan w Laskowej to już jest 
całkiem inna woda i w Narwi i w Wiśle. Ja już 
nie jestem Szmerko. ale Szymon. A zresztą poco 
ja miałem o to pytać, kiedy ja mtolego pana Ka- 
nelskiego wcale nie podejrzewam. To jest całkiem 
inna para mankietów. Ale ja teraz musze pana do­
brodzieja pożegnać. Jutro już la m >żc coś będę 
wiedział. Pewnie jutro już ..geniusz śledczy11 bę­
dzie mądrzejszy.

— A nie blagujesz pan?
— Nu! Na co ja mam blagować? Co bym ja 

miał z blagi? Przecie ani pan. ani pan Kanelski za 
blagę mnie nie zapłaci. A ja z góry pieniędzy nie 
żądałem i nie wezmę z góry.
• ••■•••>

Nazajutrz dzisiaj, we wtorek, byłem o 4-tej 
u Kanelskich. Mój „geniusz11 przyszedł kwadrans 
po 4-tej.

Uśmiechał sie tajemniczo, ale znać było, że 
jest wesoły i zadowolony.

— No, co? — zapytałem.
— Nu. nic. Wszystko bedzie dobrze.
---- Dowiedziałeś się Pan co? — zerwał sie

’4KB
■ r.

Ł C. li

przvttotowuj0 do praktycxnego egzaminu x bachalteryi kupieckiej pojed. I podw.. 
w Akademii handlowej w Kr&ltowle i do teoretycznego egzaminu rachunkowości 
wej 1 buchalteryl kupieckiej pojed. i podw., składanego w c. k. amlectn. we Lwów -jyg U 
kursa rozpoczną się duda ID września 1913. Wpisy na oba powyższe kursa pra/Jf “1 aoorz4dz* 
BUCHALTERYJM E ul. Fioryańska L. 55, I. p., telef. Nr. 2113. Biuro buchalteryjne P * za- 
bilanse, zakłada nowe i przerabia niedokładne księgi handlowe i Prayjnjujo jszelkie pr 
kres buchalteryi wchodzące pod dyskrecyą za bardzo niską opłatą. MOJA SZXOŁfl. r*o.g

MASZYNACH uczy pisania na maszynach, r imnażanla pism na maszynach roznycu » :*czny0“* 
Cena za kurs buchalteryl z nauką pisania na maszynie 1CO koron, płatne w ratachy jespodartf*maszynie iuu Koron, p<amv w x.■

^auayciel tathafteryi, kwieskow. c. k. urzędnik rachankowy. Mtowr mstrator Stewarzynrt laroBw-

mia zatrzęsła się i wraz masy wód oceanu • 
kiego ruszyły wolno, a potem coraz szyt>cleJ’ (( 
żysko kanału, z którego w ten sposób usu < 
statnią baryerę. O rezultacie wybuchu zaw> 
no telegraficznie prezydenta Wilsona. KieJ3L zyd 
mość o tem nadeszła do Białego Domu, P j, 
zwrócił się z uśmiechem do swoich gości i rz 
więc, sprawa jest załatwiona**. . . kS»

W ten sposób dokonało się jedno z najW1Liii 
dzieł w historyi świata. Kanał panamski, sta no 
połączenie między oceanem Atlantyckim a 
nym, kanał, o którym myślano już przed trzy 
ty, został ostatecznie przebity. Za dwa, _ trzy 
dnie, kanałem tym płynąć już będą statki, k‘ i 
tychczas musiały okrążać Amerykę południ 
której ostatnich krańców panują zawsze burze 
jest niebezpieczna tak, źe niejeden okręt r0ZpfJji 
tam około osławionego przylądka Cap Horn- }|j 
z Nowego Jorku do Yokohamy skróconą 
przez powstanie tego kanału o 6500 mil mors p«'

Dzień usunięcia ostatniej zapory w kan ' ufO* 
natnskim obchodziła cała Ameryka jako 
czyste. Było to święto nietylko amerykańsK’ 
całej ludzkości. Kanał panamski jest bowiem 
fem ducha ludzkiego, jest dziełem, którem cała m 
kość chlubić się może, jest symbolem post?P“ ^[i- 
tury, usuwającej powoli wszelkie przeszkody 
żenią się narodów, do łatwiejszego ich wzaie 
poznania się i zbratania. >

Nadesłane

Z konikiem .
mydło

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego^, 
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma u 

niami. Po 80 h. wszędzie na składzie.

■

Adwokat -

Dr Stanisław
przeniósł swą kancelarya do domu pr#.

Studenckiej 1. 21, naprzeciw szkoły reafr^b^

Baiomiw sie almwl tatowy WL 
musi się szczególnie uważać u niemowląt, gdyż * Lii* 
ciwnym razie występuje u dzieci te tak groźna 
matki obawiana choroba zwana „rachitis“. AMftgci*'^ 
zapobiedz należy kłaść szczególny nacisk na 
odżywianie dziecka, a więc takie, które odpowiada' 
kim wymaganiom dziecięcego organizmu i dawać • 
padkaeh, gdzie brak mleka matki, — jedynie W 
jako środek pożywny. „Kufeke" zawiera w sobie *\nie 
wą ilość składników mineralnych i białka, które uji 
cznie potrzebne są do tworzenia się mięśni 1 kość*'

Kanelski, a pani Kąnelska zrobiła znak 
świętego.

— Ja się dowiedziałem — zaczął 
uśmiechając się szelmosko. że całej tej awant 
winien jest sam pan radca...

— Ja?... — zawołał Kanelski. fi
" — Nu. jakże! Pan radca przyrzekt gło»
wcale nie zajrzy do szkatułki. To czemu pan 
zajrzał? Na co zegarek miał być cały czas s'tajU 
tułce, kiedy on tam niepotrzebny? Niech on y. 
będzie, jak on powinien być. jak p. Szwarc P 
jedzie. .

— Co on gada? — zwrócił sie do mnie P- 
nelski.

— Proszę pana radcy — przerwał
— ja panu powiem. Jeżeli ten zegarcK nie ac .9 
w kasie, jak po niego przyjdzie pan Szwarc.1 
go przyniosę wtedy z brylantami i z łańcusz*1 
Ja się zobowiaźę na piśmie i kaucye z^otel«y' 
pan chce! Niech tylko pan radca bedzie 
A jak ten zegarek już się znajdzie, to mn,e v 
radca da... sto rubelków. Tylko stoi To duz0- 
zwrócił się Szmerko do mnie.

Ale Kanelski zawołał:
— Dam .dam sto rubli, niech się tylko 

rek znajdzie. .. ef0
— Nu, to zrobiono. Ja nie potrzebnie 

skryptu od pana, ja panu radcy wierze. Na T.obil 
wierze, chociaż pan radca — tu Szmerko 
filuterną minkę — raz słowo złamał. Nie do 
mał pan przyrzeczenia... szkatułce. , %

(C. dJhL-^
składaj
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Wokoło świata

Specyalne sprawezMalne 
dla gazety „PALM A” 

przez Dr, Fryca KAUCZUKA

‘„NOWINY. DZIENNIK POWSZECHNA

Kraków. Rynek ]?.
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LAWA 
piasek do czyszczenia 

naczyń kuchennych.

Proszki 
do czyszczenia noży. 

Pasty do metali. 
Lakiery, Pasty i Kremy 
do czy szczenią i odświe­
żania obuwia polecają 
810]

Witam Cię doktorze, mam wesołą minę, 
Zwiastuję Ci dzisiaj szczęśliwą nowinę: 
Murzyni już więcej cylindra nie noszą, 
Lecz o obcas PALMA bardzo grzecznie proszą!

nauipjii pierze
. C kg. szarych dobrych, skubanych

K. 2'—, lepszych K 2’40, najlep. 
szych półblałych K 2'80, białych 

9 K 4'—, białych puchowatych K 
. ii 5’10, 1 kg. najlepszych śnieżno 

S. Bwdsch białych skubanych K 6’40, 8-4'
------------ - ----- i kg. puchu szarego K 6-—, 7"—. 
białego przedniego K 10’—, najlepszego puchu z pier­

si K 12-—. — Przy odbiorze 5 k«r- opłatnie.

7341 Gotową pożclel
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankingu Pierzyna 180 em. długa, 120 cm. szeroka I 
dwie poduszki każda 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, na­
pełnione nowem szarem, bardzo trwałem puchowatem 
pierzem K 16 —, półpuchem K 20'—, puchem K 24-—, 
pierzyna sama 10’—, 12-—, 14*—, 16’—, poduszki K. 3'—•, 
3-50, 4'—, Pierzyny 200 cm. długie, 140 cm. szerokie K 
13'—, 14'70, 17'80, 21'—, poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie K 4'50, 5'20, 5'70. piernaty z mocnej prążkowanej 
dymki 180 cm. długie, 1P8 cm. szerokie K 12.80, 14,80. 
Wysyła za zaliczką od K 12'4- enłatnie. Zamiana doz w o- 

łona, za nieodpowiednie zwracam pieniądza.

S. BENISCH w Deschenitz Nr. 1116 (Czechy).
Bogato ibict-nwpno cnr>n>'Vi darmo i onłatnie.

l„ T E a f R M IE J SKI
Juliusza Słowackiego w Krakowie.

^ttiedziałek dnia 13 października 1913 r.
Po raz 10: Nowość!

Jajka o wilku
* i obrazach, Franciszka Molnara, tłumaczyła 

S. Orańska.
br. E OSOBY:

S®f>iusz Kelemen
i

fe8": :
■■

Rh zaS°n • !kreu!ier» U)atka Wilmy

kelner

Mielewski Andrzej 
Bednarzewska Kon. 
Adwentowicz Karol 
Kosmowska Ada 
Jednowski Maryan 
Żarski Władysław 
Olska Mar}-1 
Noskowski Z 'gmunt

Orłowska Marya 
Miła?zewska Wanda 
Modzelewska Józefa 
Czaplińska Zofia 
Szymborski Wacław 
Dąbrowski Stan. 
Neuman Tadeusz 
Stępowski Leszek

I • I
Puchalski Bolesław
• • •

Budzik o głosie dzwonu wieżowego
Nr. 4434 I. jakości, przyrząd 
bijący pół i całe godziny, któ­
ry się co 30 godzin naciąga i 
budzik o donośnym głosie, z 
wskazówką do nastawiania, 
rama okrągła, gładko polero­
wana o średnicy 30 em.. tar­
cza oszklona, kompletny z 3 
złoconymi ciężarkami, z 3-le- 
tnią y?,n«mną gwarancyą 
tylko K 7-80. Nr. 44347„ z tar­
czą, która w nocy świeci K 
8‘40. Najtańszy, okrągły ze­
gar kuchenny, bez budzika, 
mechanizm sprężynowy do na­
ciągania co 30 godzin, 16 cm. 
średnicy K 3’20. Bez ryzyka! 
Wymiana dozwolona albo 
zwrot pieniędzy! Wysyłkę

uskutecznia za zaliczka albo za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy. Pierwsza fabryka zegarów JAN KONRAD 
c. i k. nadworny dostawca w BrHx, Nr. 5072 (Czechy). 
Katalog główny z 4000 rycin wysyła na żądanie każdemu 

darmo i opłatnie. [823

• e e

Rzecz dzieje się wieczorem między 
godziną 8-mą a 10-tą.

Początek o godz. 7’/,. — Koniec o godz. 10,

tra balowa. -

REPERTUAR:
'^ajk?°nied ziałek:

“ 0 Wilku" sztuka w 4-ch obrazach Fr. Molnara. 
*bo s?^torek:

atym dniu słońce", sztuka w 4-ch aktach Macieja 
"^uklewicza.

r ©da:
‘a żonka", komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego, 

•^o s^2*artek:
<?rym dniu słońce", sztuka w 4-ch aktach Macieja 
8zukiewicza.

'^ie n? 1 ą t e k:
1 zą sztuka Fanny", krotochwila w 3 aktach z pro- 
‘°giem i epilogiem, Bernarda Shav’a.

^ftj Jo.bota:
amca“ (Le secret), komedya w 3 aktach H. Bern- 
j*®ina, tłomaczyła Zofia Wojcicka-Chylewska.

edzielą po południu:
??2ko pod Racławicami", obraz historyczny w 7 
osłonach, A. Lasoty.
^dzieła wieczorem:

A Józef", wspomnienie dramat, w 3 odsłonach Mi- 
J^liny Mossoczowej.

••^ara,onied ziałek:
^Wianka", pieśń z roku 1831, „Sędziowie", tra- 
®“dya w 2 obrazach napisał St Wyspiański. 

"^jenJLjor e k:
..‘iica“ (Le secret), kom. w 3 aktach II. Bernsteina, 
’0ln, Z. z. Wójcicka-Chylewska.

^Micyjski Związek Mleczarski
Pod Patronatem Wydziału krajowego (505

* Lwowie, ul. Mickiewicza L. 26.
~ dostarcza najprzedniejsze

masło deserowe 
aof^yłkach pocztowych I kolejowych po cenach 

odpowiadających koniunkturze targu.

hurtowna I drobna dla Krakowa, plac 
lePań»kl 8., dla Lwowa, ul. Mickiewicza 26, 

dla Rzeszowa, ul. Trzeciego Maja.

DaEiannonraonranaaDno 
| PŁAC POWYSTAWOWY g 
O LWÓW, PAŁAC SZTUKI O
WYSTAWA ROKU 1863 
(pamiątki i dzieła sztuki) 
14 SAL. 14 SAL.
El OTWARTA CODZIENNIE OD

G. 9 RANO DO 6 WIECZÓR

— EA k Młodzież obojga płci ES 
WStOP du n. i wojskowi do wach- Ul 

SI mistrza włącznie płacą tylko po 20 hal. W po- H 
niedziałki wstęp 1 korona.

H CZYSTY DOCMOD PRZEZNACZONY I 

g NA FUND. WETERANÓW R, 1853. g

BBBBBBBBBBBBBBBBBBB
ElJuż

. wyszedł z druku bogato ilustrowany

| Wesoły kalendarz
po tytułem

g „FIGIELKI44
7 j na rok

g 1914.
■ „Wesoły Kalendarz" zawiera nadzwyczaj dobo­

rową treść humorystyczną, mianowicie: — Jak
S3I Abraham Prochownik był królem. — Przygody

■ leśniczego Blagi. — Kanty Wytrych na rozdro­
żu. — Ciężką przygoda Icyka Szrapnela. - No-

BH woroczne życzenia andrusa, dryndziarza i stróż-

■ ki. — Wiersze — Bajki — Anegdoty — Ilustra- 
cye. — „Wesoły Kalendarz" w ozdobnej okładce 

kosztuje tylko

| 20 halerzy.
Bi Wszędzia do nabycia lub też za nadesłaniem
H 25 hal. w markach pocztowych wysyła wprost 

| Wydawnic. „SENZACYA" Kraków, Zielona 7/1.

^BBBBBBBBaBBBBBBBBB
Polraii (liro do spytania >in“’

U

| KURS PRZYGOTOWAWCZY ~
<< do egzaminu z buchalteryi pojedynczej i po-

rdwójnej amerykańskiej, oraz stenografii, 
prawa wekslowego, korespondencyl han­
dlowej, rachunków kupieckich, bankowych 
Itp., zdawanego w c. k. Akademii handlowej w 
Krakowie, Lwowie lub Wiedniu w języku pol­
skim 1 niemieckim rozpoczyna się w Zakła­

dzie przygotowawczym [869
MAURYCEGO SCMAPIRA 

egzaminowanego nauczyciela buchalteryi
Kraków, Starowiślna 41 parter. 

Wyżej wymienionych przedmiotów udziela także 
listownie w jeżyku niemieckim.

11^IS
91
3
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GUMOWE spetyalnoicl fi la Panów I Pań 
prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw, chroń, 
marka ochronna „Kolonia" jako najlepsza dotychczas 
znana marka 3 szt K. 1*10, 6 szt K. 190,12 szt K. 3*60 
z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustra­
cyami wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i za- 
wartośd, dyskr. za zaliczką, albo poprz. nadesł. nale­
żytości w markach poczt, jedyna firma tego rodzaju 
J. Kukla, Praga, Perłowa Nr. 35. (iss 

tati ąun» gibUcMut i wniiiituiiBi i iołogtiliani w koguci: farma i opłgtiit.

ICud techniki pieczatkarskiej 3
familijna maszyna fia pisania „FIIOT 

Patent państwa niem. Nr. 230,875. 
Maszyna zawiera 84 dużych i małych 
liter, cyfr i znaków pisarskich i piszo 
pięknem, jednostajnem pismem maszy­
nowe™, zupełnie tak samo, jak duża 
maszyna do pisania. Nakładanie pa­
pieru na walec, który za pociśnięciem 
automatycznie się obraca, jest bardzo 
proste i pojedyncze. Nauczanie jest 
zbyteczne. Cena wraz z przep. użycia 
K. 5,50. Sprzedaż za pobrań, u firmy) 
J. H , w g

' BBBESjl Każdy tnoł^^iartjwrójyjH

KABAŁA
nadzwyczaj zajmująca gra towarzyska.

Komplet 36 kart słynnej wróżki panny Lonor. 
mand z Paryża wraz z podręcznikiem w ozdo­
bnej teczce wysyła po otrzymaniu 1.20 kor. w 
markach pocztowych lub przekazem pocztowym. 
Wydaw.: „SENZACYA" Kraków, Zielona L 7/N.

OLIWA do MASZYN
w najlepszej jakości krajowej I kaukaskiej.

OLIWA RZEPAKOWA DO ŚWIECENIA

Smary krajowe 

Tłuszcz Towotta

Wałeczki kit gips 

do uszczel. drzwi 

i okien,

Rogótki 
kokosowe szczotko­

we i żelazne
polecają najtaniej

Oliwa kościana 

Oliwa cylindrowa 

Oliwa automobilowa 

LATARKI 
stajennne ręczne 

kalosze 
rosyjskie i ameryk.

[893

REIMiSKA Rynek^
Przy odbiorze w większych ilościach specyalne 

oferty.
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Najlepsze, najpraktyczniejsze 
do, przedstawień na wieś czy

f

w mieście są

Jasełka
Oratoryum ludowe w 5 od­
działach, w śpiewacli sceni­
cznych z kolend, karityczek 
i melodył chorału kościelnego 

zestawił

ks. Leonard Solecki 
prób. obrz. rzy m.-kat. w Brze- 
zanach. Wydanie piąte wy­
ciąg fortepianowy z tekstem. 
Cena w ozdob. oprawie w 4” 

Koron 6 —.
(Za nadesłaniem koron 6’60 

przesyłka franko.)

Nuty instrumentalne na 
małą orkiestrę

io tych „Ja elek11 kosztują 
kor. S, z przesyłką kor. 3'45. 

Nakład i własność księgarni 
katolickiej Dr. Władysława 
Miłkowskiego w Krakowie. 
1 pl. Maryacki telef Nr. 1308. 

fam że sprzedaje się kartki 
korespondencyjne zw'ykłe z 
barką po 4 hal., a zagranicz­

ne po 9 hal. [367

f 1

Niniejszeni mamy zaszczyt donieść Szanownej Publicz­
ności, iż z dniem 1-go października b. r. nasz 

dtań

przeniesiony został z ulicy Basztowej 1. 19

na ulice Sławkowska L. 27,1. p.
Polecając nasz zakład łaskawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności, pozostajemy

916> z wysokiem poważaniem

A. Rybiński i P. Pałka

Z nowoczesnemi wygodami

HOTEL „Cl T Y“
KRAKOW, ul. św. Gertrudy 28.

Pokoje od 3 koron za dobę.

Wolne posady!
Do lepienia afiszy 

przyjmę na sta e trzeźwego 
człowieka. Płaca 16 Kor. ty­
godniowo. Kraków, ulica Go­
łębia 1. 14., Biuro plakatowa­

nia, Ropski. Pan stale czy też 
bóle występują od

Panie! cierpisz

Reumatyzm, 
Artretyzm, 
Postrzał, 
Ischias.

i
w

Do sprzedania!
4 morgi gruntu, 

bez zabudowania, przy fa­
bryce cyny do sprzedania. 
Cena 7 tysięcy koron. Wia­
domość: Wojciech Najbor- 

czyk, Andrychów.

WYBORNY MIÓD 

deserowy,kuracyjny lipco­
wy z własnej pasieki 5 kg. 
blaszanka kor. 8*50. Miód 
pitny stołowy 41/, litra gą- 
siorek kor. 6 80. Masło sto­
łowe codziennie świeże 5 
kg. paczka k. 12 wysyła 

za zaliczką.

męskich i damskich z wielu ilustracyami. Jedyne 
i niezbędne dzieło w języku polskim dla P. T. kraw­
ców; kosztuje z przesyłką kor. 2,60 h. Adres na za­
mówienia: Wojciech Samarzewski, mistrz kra- 
w ,?cki, KbnigshUtte O S. Prospekt do nauki kroju
i cennik form darmo. — Uczę kroju listownie. 

Wiele uznań! Wiele uznań! i

i-—”’wr»5ww'FBłłBeoa»>ę!F- ■sbsbfisbbbzsef”'’’-

J M. Farba, Podhajce 34.

Iii
Za 6 koron! 
beczułka 5 kg brutto zna­
komitej majowej bryndzy 

wysyła za zaliczką § 
Fabryczny skład serów 
Braci Rolnickich 
Kraków, Wielopole 7 16.
Cenniki różnych serów na 

żądanie.

[792]

czasu do czasu, niech Pan skorzysta ze 
sposobn-jści i niech napisze do mnie. Go- 
tow jestem Panu przesłać pewien środek 
darmo i opłatnie, który Pana wprawi 
wprost w zdumienie. Napewno musiał Pan 
wydać wiele pieniędzy, by ulżyć cierpie­
niom; a polepszenia zdrowia nie 
osiągnął Pan żadnego. Mogę każdego sło­
wem honoru zapewnić, że mój środek jest 
jedynym, który wypędza z ciała reuma­
tyzm, artretyzm i t. p. Działa też skutecz­
nie przeciw cierpieniom wywołanym obe­
cnością w ciele kwasu moczowego, jak 
osłabienie serca, paraliżowi, puchlinie, osła­

bieniom żołądka i t. p.
Codziennie wprost jestem zasypywany 
listami dziękczynnymi przez klientów, 
którzy lata całe cierpieli i dopiero po 
użyciu mego środka zupełnie do zdrowia 
wrócili. Proszę niech Pan sam sprawdzi do­
broć mego środka, to tylko kosztuje kartka 
korespondencyjna. Celem próby wysyłam 
książkę oraz lekarstwo darmo. Jeżeli Pan 
nie może natychmiast napisać, to proszę 
sobie anons ten zanotować, gdyż może on 
także i Panu w późniejszych latach ura­

tować życie. Darmo!

>

I CodsiennSa świeże

Gichtosmt - Brunnenkontor
m. b. H. Berl:n, SO. 33, Ant. 414. 
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Źródło taniości

poleca [927

Siermontowski, 
Kraków, ul. Bracka.

Tylko do soboty 18-go 
października wieczór!

Stare sztuczne [857

ZĘBY! 
platynę, złoto, srebro, bry­
lanty kupuje się po cenac* 
najwyższych od godz. 8-mej 
do 1 i od 2 do 7 wieczorem.

Józef Necas, Kraków, 
Floryańska 20, II p. na pr.

Na sezon jesienny nadszedł wielki 
transport obuwia pierwszorzędne­
go w najnowszych fasonach i po­
leca takowe po stałych, bardzo 
tanich cenach fabrycznych — 

nowo otwarty
Magazyn obuwia J 
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Starowiślna I. 6.
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z dobrego domu, posiadające 
stenografię polską i niemiec­
ką oraz akademię handlową 
poszukują odpowiedniej pra­
cy biurowej. —Zgłoszenia w 
Administracyi „Nowin**, Kra­

ków, Gertrudy 10. (929
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Przewodnik dla krawców

Czy kochał 
pan żoną, to zamówić broszur; 
o odkryciu dra Mullera : „Zabez­
pieczenie przed liczną rodziną44, 
bez tak szkodliwych i niepew- 
nych Środków. — Zupełny prze­
wrót — Senzacya! 50 hal 
markami z dyskr. przesyłką. In­
stytut „STELLA** we Lwowie.

r-or..!nwv 228. rW

Tylko K 4, zamiast K 5. 

ił
Przez zwyczajne czesanie za­
farbować można włosy siwe 
albo rude na blond • orze­
chowe lub czarne. Zupełnie 
nieszkodliwe! Można wiele 
lat używać! Z przepisami u- 
życia sztuka kor. 4. Wysyłka 
za pobraniem pocztowem bez 
podania zawartości jak długo 
zapas starczy. Herm. Straa* 
ser, Wiedeń IL Praterstras- 
se 38 N. K. - Na składzie w 
Krakowie: Pom handlowy 
„Iris**. Kraków uL Długa 21 i

o

□
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Kaidy swwy miesięczny abonent 
otrzyma bezpłatnie i franko zbiór niezwykle interesujących opowi®*0’ 

p. t. „Przez lądy i morza** z 30 ilustracyami.

nowy kwarłaSny abonent
(t j. taki, który przyśle wprost do administracyi prenumeratę za 3 niie- 
siące w kwocie 4 K 50 hal.) otrzyma nadto bezpłatnie powiesi stano­

wiącą senzncyę księgarskiego sezonu p. t.:

„Pan Józef Rouletabille u cara“ 
w ozdobnej okładce (w Rosyi zakasana) przez. G as ton a Lerou*- 
Na koszta poleconej przesyłki książki należy dołączyć do prenumeraty 
45 halerzy czyli łącznie przysłać 4 K 95 hal. Administracya bezwarun­
kowo nie wyśie książki, jeźli równocześnie nie otrzyma zwrotu koszto* 

• poleconej przesyłki.

Każdy kwartalny abonent otrzyma zatem

dwie cenne książkową premie.

ggF 
Nowinac^

rdJ
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Dział ogłoszeń w „
prowadzony jest we własnym zarządzi* 

Kraków, ulica św. Gertrudy Eicsba

R......MAGAZYN FUTER

A. Jachimskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 14—

Telefon 2579. (Założony w roku 1825). Telefon 2$^

Poleca: wszelkie futra w wielkim wyborze oraz wykonuj® 
wszystkie roboty wchodzące w zakres kuśnierstwa.

£££
I

a®?

K 3-90 z łańcusi^ 

niklowym, wisio^ 
i skórzanym futer^ejr 
kosztuje mój prawdziwe** 
merykafiski, niemag” tK' 
ny patentowany zega** 1 jjp#* 
ker remontoir systen* juD 
kopf Nr. 99 z okrąg!® 
owalnym koluszkiem, * Lpel* 
bą, w dobrej niklowej ** „-ji 
cie z wskazówką sekuDU jjf 
patentową emaliowana^) 
czą, dokładnie zrepas0?^ 
i wyregulowany z 
Sisemną poręką tylk® j«* 

•90. Nr. 99'/. ten 
garek z niklowym łańcuszkiem, wisiorkiem i skói*",^ 
puzderkiem w czarno oksydowanej stalowej 
K 4*50. Bez ryzyka i Zamiana dozwolona lub * 
pieniędzy. Wysyłkę uskutecznia za zaliczką Pi**’ 
fabryka zegarów JAN KONRADci

woray dostawca w Briix Nr. 5068 (Czecbfr^ 
Główny katalog z 4000 rycin wysyłam na żądani® 

demu darmo i op.atnie.

puzderkiem w czarno oksydowanej stalowe 
K 4*50. Bez ryzyka I Zamiana dozwolona

RZĄDOWO UPRAWNIONA
Fabryka wód mineralnych
• sztucznych i specyalnych leczniczych 

pod firmą

K. Rżąca i Chmurski 
w Krakowie, przy uL św Gertrudy t. *•» 
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow Lak P0**'0^ 
przez toż Tow U^ody mineralne sztuczna, odpowiad®)* 
składem chemicznym wodom • Bilińskiej. Gieshublersk1 )’ 
Sclterskiej, Vichy, Marycnbadzkiej, Homburg. 
tudzież specyalnie lecznicze, jak: Litową, Bromową, JoJ°* 
Zelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicza aormalne Prie?l0. 
prot Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i 

fueryach. — Cenniki ua żądania franko I’

Wydawca: Krakowskie Tow. Wydawnicze. — Naczelny i odpow. redaktor: Ludwik Szczepański — Drukarnia „Prawdy** pod zarządem Józefa Jondry w Krak o


